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Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej w Nowej Hucie obchodzi jubileusz 25- 
lecia swej pracy dla mieszkańców naszej dzielnicy. Z tej okazji odbyła się w ub. wtorek 
uroczvsta akademia, na której sztandar przedsiębiorstwa udekorowano m. in. odznaką 
„Zasłużony dla ZSMP". (Szerzej o 25-leciu PGM piszemy nastn 5»^^ HUTNICRI
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Przed dwoma tygodniami poinformowaliśmy Czytelników, 
że w kolejnym numerze gazety oddamy głos wykonaw­
com i inwestorowi, realizującym nasze najważniejsze za­

danie inwestycyjne. W międzyczasie miała miejsce robocza 
wizyta w Kombinacie wiceprezesa Rady Ministrów — Iow. 
Franciszka Kaima, która w decydujący snosób wpłynęła na 
dalszy przebieg m. in. prac inwestycyjnych.

Porządkujemy nasze osiedla
Jesteśmy znowu jednym z 

czołowych frontów robót in­
westycyjnych w przemyśle hu­
tniczym W tym lapidarnym 
stwierdzeniu można ująć re­
porterskie wrażenia z robo­
czej, tygodniowej narady dy­
rektorów przedsiębiorstw wy­
konawczych, która odbyła się

dzeń produkcyjnych. W tym 
miejscu — gwoli prawdy — 
musimy podkreślić, że kryje 
się za tym naprawdę wielki 
wysiłek załóg przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych i ich 
kierownictw.’.

Nie przypadkowo podkreśla­
my tę sytuację, bowiem do-

wnocześnie wspólwykonawcą 
innych inwestycji, ważnych 
dla gospodarki narodowej. W 
tych warunkach dotrzymanie 
terminów trudnych i skompli­
kowanych prac musi się łączyć 
z wieloma trudnościami i po­
konywaniem wielu przeszkód.

Odnosi się to do wszystkich 
omal odcinków rozległego te­
renu budowy, w zróżnicowa­
niu oczywiście w zależności od 
rodzaju i zakresu poszczegól­
nych robót. Ale pomimo tego 
nikt z wykonawców nie może 
już dopuszczać do ..poślizgów”, 
bowiem na końcowy sukces

Spółdzielnia Mieszkaniowa „HUTNIK” 1 
Samorząd Mieszkańców os. Piastów z u- 
dzialem KBM i KPRI organizuje w ra­

mach pomocy dla budownictwa prace mają­
ce na celu uporządkowaanie terenów budow­
lanych w osiedlu Piastów.

dualnie lub zespołowo wg stawek akordo­
wych obowiązujących w budownictwie.

Pierwsze zgłoszenia już były na zebraniu 
mieszkańców w dniu 25. VIII. 1978 r., zor­
ganizowanym przez Samorząd w tej sprawie 
Dalsze zgłoszenia przyjmują i informacji u-

Na budowie II podetapu Walcowni Karoseryjnej

Termin będzie dotrzymany
Prace polegać będą na przebudowie znisz­

czonych chodników i budowie nowych, budo­
wie altan śmietnikowych, niwelowaniu oraz 
zazielenianiu terenów.

Do tych prac zapraszamy wszystkich miesz'

dzielają: Administracja Osiedli w ZOS Nr 5. 
os. Piastów 6 w godzinach od 7.30 do 15.30, 
ponadto w wtorki i piątki do godz. 17.00 z 
udziałem KBM i KPRI, oraz kierownik bu­
dowy KPRI w swoim baraku obok pawilonu 
gospodarczego przy ul. Wiślickiej, codzien-

kańców Mistrzejowickich Osiedli, którzy prag- nie w godzinach pracy.
ną aby zamieszkiwanie w nowych osiedlach ’ prosjjny o szerokj udzial w uj 
było przyjemnością a nie udręką. nej pracy

Wykonana praca przez mieszkańców bę­
dzie wyceniona i zapłacona każdemu indywi- SP. MIESZKANIOWA „HUTNIK'

W rezultacie parugodzin- 
nych rozważań i — często kon­
trowersyjnych — dyskusji u- 
czestników narady najważniej­
szą jest końcowa refleksja 
prowadzącego naradę dyrekto­
ra produkcji „BudostaJu” — 
tow.Jnż. Sciborowskiego (w o- 
becności pełnomocnika wice­
ministra R. Kozakiewicza — 
dyr. Dubiela), że mamy w peł­
ni realną szansę, aby ustalony 
termin przekazania do eks­
ploatacji II podetapu WZB-2 
dotrzymać!".

Innymi słowy — z końcem 
czerwca 1979 roku załoga Kom­
binatu. a konkretnie ZB, o- 
trzyma od budowlanych potęż-- 
ny zespół nowoczesnych urzą-

trzymanie już b. napiętych 
terminów (o czym poprzednio 
informowalism’ ) wymaga peł­
nego zaangażowania myśli te­
chnicznej. inicjatywy i — po­
wiedzmy to otwarcie — podję­
cia dopuszczalnego ryzyka 
przez doświadczoną kadrę kie­
rowniczą wykonawców oraz 
pomocy inwestora, tj. DI z 1-1.

W takiej mobilizującej at­
mosferze toczą się robocze de­
baty nad przyjęciem planów 
oraz harmonogramów na naj­
bliższe tygodnie i miesiące. 
Jest to tym bardziej godne 
podkreślenia, ponieważ każde 
z tak znanych przedsiębiorstw 
jak: ..Mostostal". „Elektro- 
montaż”, „Montin", „Instal”, 
PRI, PRW, PBPP, „Budostal- 
8”, a zwłaszcza główny wyko­
nawca „Budostal-3”— jest ró-

sklada się rzetelna praca 
wszystkich razem i każdego z 
osobna. Z tego zdają sobie oni 
doskonale sprawę!

Dlatego w tej obywatelskiej 
postawie gotowości do podję­
cia maksymalnych wysiłków 
dla wywiązania się z przyję­
tych zadań, popartej pomocą 
władz przełożonych — jest 
gwarancja, że stwierdzenie 
tów dyr. Sciborowskiego zo­
stanie zrealizowane!

W imieniu hutników, a zwła­
szcza załogi Walcowni Blach 
Karoseryjnycb — życzymy te­
go gorąco naszym towarzy­
szom budowlanym!

Ze swej strony na łamach 
„Głosu" będziemy nadal towa­
rzyszyć raelizacji tej wie kie; 
inwestycji.

opinie

Nasz sąd o ludziach kształtuje się 
najczęściej na podstawie kontak­
tów służbowych, prywatno-towa- 

rzyskich. Zwykle mamy do czynienia z 
układnymi, pełnymi wdzięku i osobiste­
go uroku dżentelmenami.

— Kolega Jacek jest czarujący — 
mówi panna Basia ze wspólnego, biuro­
wego pokoju.

— I cukier poda .. i w drzwiach prze­
puści pierwszą kobietę A kiedy wy­
chodzę do domu, już stoi z płaszczykiem 
kłaniając sie w pas.

— Taki -waz — wzdycha rórźelona 
nieudanym małżeństwem Krystyna — 
10 majątek.

Tak Tak. ko'edze Jackowi nic nie 
można zarzucić. Zna się na rzeczy. Wie 
z kim wypić wódkę. jak zachować się 
wobec koleżanek No, czasami wybu­
chnie Ale przecież temu dziwić się nie 
należy Wszakże w tym naszym zago­
nionym. pełnym stressów świecie, każ­
dego mogą zawieść nerwy.

Doskonale nam sie pracuje z tymi

o 5 września br. gościła w 
Kombinacie Huta im. Lenina 
delegacja Kongresu Narodo­
wego Wenezueli, z jego prze­
wodniczącego Gonzalo Barrio- 
sem. Delegacji towarzyszyli 
przedstawiciele Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Fot. ST. GAWLIŃSKI

czarującymi panami Jackami, Zbyszka­
mi, Piotrkami.. Aż tu piwnego dnia! 
Nie do wiary. W Radzie Związkowej 
szuka pomocy żona Jacka. Próbuje u- 
kryć pociemniałe plamy pod oczyma 
wcale nie będące rezultatem koloro­
wych cieni. Bo Jacek zapamiętał się 
wczoraj wieczorem w gestykulowaniu... 
I mocniejszy z argumentów odbił się 
sinym plackiem na obliczu „mojej pa­
ni”.

W tym miejscu, zdaię .sobie sprawę, 
że diabli biorą wszystkich przyzwoitych

Druga twarz
mężczyzn, którzy zwukli mocniejsze ar­
gumenty kończyć słodkim — kochanie... 
Dodam zarazem, że jest to chyba naj­
skuteczniejszy z argumentów, trafiają­
cy i do serca, i do głowy wybranki losu.

Do tych panów felieton kieruję jedy­
nie z zamiarem, by mitygowali temne- 
ramenty dziarskich kolegów Artykiił 
ten bowiem przede wszystkim dotyczy 
panów o podwójnej twarzy — jednej na 
wynos w zakadzie pracy i towarzystwie, 
i drugiej. dla rodziny. Czasami sa

to także osoby cieszące się dużym sza­
cunkiem otoczenia (dalszego oczywiście), 
o pożytecznym zacięciu społecznym. Wła­
śnie ostatnio swoją drugą twarz poka­
zał jeden z przewodniczących Komite­
tów Osiedlowych w naszej dzielnicy. 
Rodzinna gehenna w jego domu dawno 
przestała być tajemnicą czterech ścian. 
Bo też musiala ujrzeć światło dzienne. 
Wszelkie nieporozumienia tenże osob­
nik zwykt wspierać mocnym uderze­
niem. Maltretowana żona dłużej milczeć 
nią mogła Niezależnie zresztą od niej 
sprawą zajęła się milicja i dyskretnie 
sąsiedzi... bo pan ten mocny i w sło­
wach, i w czynach.

Sprawa osiedlowego społecznika znaj­
dzie odpowiedni epilog na sądowej sali. 
Z trudem ale powoli polata zapewne 
bolesne rany żona, ale pozostanie cień 
na imieniu wielu ludzi parających się 
na tym osiedlu społeczna pracą. No bo 
sam przewodniczący.. cóż to za czło­
wiek... Powinien sam godzić sąsiedzkie 
waśnie, służyć radą i opieka innym. 
Mandat zaufania władz zostanie mu o- 
debrany. a wcześniej jeszcze zaufanie 
wyborców i mieszkańców osiedla.

Żeby takich rozczarowań było mniej, 
nie przechodźmy obojętnie wobec ka­
meleonów. którzy mają maski nie twa­
rze, których najłatwiej odkryć na tle 
własneoo domu. (H)

NOWY PAWILON HANDLOWY - W BUDOWIE

Często narzekamy na fakt niewystarczającej sieci handlo­
wej w Nowej Hucie, a zwłaszcza w jej nowych osiedlach. 
Brak ten zdecydowanie z*agodzi budujący sic w Mistrzejo- 
wicach duży pawilon handlowo-usługowy. Roboty są w peł­
nym toku...

!
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Egzekutywa KF PZPR
nil. ooradując we wió­
rek 5 bm., zapoznała się 

z problematyką działalności 
Ośrodka Elektronicznej Tech- 
niki Obliczeniowej naszego 
Kombinatu, informację o pra­
cy Ośrodka złożył jęgo kierow­
nik tow. Zbigniew Ziętek, a 
następnie tdczyła się dyskusja, 
w której omówiono aktualne 
sprawy wiążące się z obecną 
działalnością tej ważnej dla 
huly placówki oraz jej rozwo­
jem.

Ośrodek ETO umożliwia, 
poprzez swą pracę nowoczesne, 
bardziej sprawne kierowanie 
Kombinatem. Bez wsparcia ja­
kie na co dzień udziela infor­
matyka kierownictwu hu­
ty nie byłoby do po­
myślenia zarządzanie tak
wielkim i skomplikowanym 
organizmem gospodarczym 
jakim jest hutę. Warto 
podkreślić, że do tej pory je­
dynie nasz Kombinat wyposa­
żona- jest w całym polskim 
hutnictwie w tak nowoczesny 
park komputerowy. Wiąże się 
to z ogromnymi nakładami, 
ale efekty są bezsprzecznie du­
że. Trudno wprost »-.obrazić 
sobie ilu trzeba by dodatkowo 
zatrudnić pracowników, aby 
mogli na bieżąco prowadzić 
sprawy „banku” informacji: 
kadrowych, produkcyjnych, 
gospodarki materiałowej, za­
trudnieniowo-płacowej itp

Szybki, i pełny obieg in­
formacji, dostępnej w każdej 
chwili gdy jest potrzebna, Xv 
przepadku huty nie jest już 
dziś problemem. Teraz reali­
zowany jest dalszy, wyższy już 
etap zapewnienia prawidłowe-.
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Siadem naszej krytyki
. W.odpowiedzi-na. notatkę.prasową.jąkr.(;Jak 
Za króla Ćwieczka" umieszczoną w nr 33,(1129) 
z dnia 18-24. 08. br. .uprzejmie ' ięfprrrftijepjj:

Na terettft miasta Krakowa na wszystkich 
ulicznych rozjazdach zwrotnicowych jest zbu­
dowana instalacja elektrycznego sterowania 
zwrotnic. W stosunku do ogólnego stanu 
zwrotnic wynosi to 19.5 proc., dla porówna­
nia w MPK Warszawa — 12 2 proc., MPK 
Katowice — 7,9 proc., WPK Łódź — 12.1 proc. 
Jak z tego wynika nie należymy do Przedsię­
biorstw Komunikacyjnych zacofanych w roz­
woju.

Układy eletrycznego sterowania zwrotnic 
zostały częściowo zaprojektowane i laborato­
ryjnie sprawdzone przez absolwentów Poli­
techniki Krakowskiej, z którą mamy podpi­
saną umowę o współpracę. Jest to układ ste­
rowania impulsami prądowymi i system ten 
jest obecnie stosowany w całej Polsce.

Ostatnio w MPK Poznań i Cz.ęstochowa 
trwają laboratoryjne prśby. nad sterowaniem 
zwrotnic impulsami magnetycznymi i induk­
cyjnymi. Po uzyskaniu pozytywnych wyników 
i zatwierdzeniu układu przez Instytut Kształ­
towania Środowiska przy naszym Ministers­
twie układ ten będzie wprowadzony w całej 
Polsce. Istotnie zdarzają się przypadki ręcz­
nego przekładania zwrotnic przez motorni­
czych. lecz są na ogół sporadyczne i w wy­
jątkowych przypadkach. DYREKCJA MPK

RACJONALIZACJA W MONTIN-ie

W ostatnim okresie zatwierdzono w Nowo­
huckim Przedsiębiorstwie Instalacji Praeswy- 
slowych „Montin1’ szeroki program rozwoju 
racjonalizacji i wynalazczości! Przedsięwzię­
cia zawarte w programie mają za cel mobi­
lizację szerokich rzesz pracowników do twór­
czego myślenia technicznego. Opracowano 
więc regulahtin współzawodnictwa o tytuł 
Mistrza Racjonalizacji, kartotekę ekonomicz­
nych racjonalizatorów oraz tematykę racjo­
nalizatorską na najbliższe lata. W planie prze­
widziany jest konkurs na „Najlepszy Debiut 
Wynalazczy”, Turniej Młodych Mistrzów 
Techniki, kiermasz książki technicznej oraz 
giełda wynalazcza. mg.

ZAWODY WĘDKARSKIE NA ZALEWIE

Zarząd Koła P. Z. W. — Nowa Huta, orga­
nizuje w dniu 16. 09. 1978 r. w godz. 15.00 — 
19.00, na Zalewie w Nowej Hucie, Gruntowe 
Zawody Rodzinne dla członków Kola Nowa 
Huta. Zgłoszenia udziału w zawodach prosimy 
dokonywać w sekretariacie zarządu koła do 
dnia 15. 09. 1978 r.

Koledze 
WŁODZIMIERZOWI 

OSTRACHOWI 
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci Oj­
ca składają

Kierownictw» Wydsiału 
•ras zalega

Z głębokim żalem sawia- 
damiaoiy, te dnia 31. M. 1»7I 
r. »marł podesas pracy Kie­
rownik Zmiany Wydziału 
Walcowni Profili Drobnych 
i Drutu

ADAM PRZEPIORA.
Zmirły był eenienym prs- 

eewnikiem i Krieg» odzna­
czony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi.

Rodzinie Zmarłe»» akłaiła- 
my wyrazy głębokiego 
współczucia.

Kołektjw Kierowniczy 
Wydztnlii TS4

Koleżance mgr inż.
IZABELI JANOWSKIEJ i 

wyrazy głębokiego wspćłctu- ' 
eia z powodu śmierci Matki . 

składają 
praeowniey Działu DI./LN. I

Z obrad egzekutywy KF PZPK

Ośrodek ETO 
w służbie huty 

go obiegu informacji poprzez stny objaw polegający na sto- 
teietransmisje. Specjalne urzą- sunkowo dużej fluktuacji .»ra­
dzenia wprowadzają stałą łą- cowników. Odchodzą z Ośrod- 
cznóść z komputerem, a co za ka nieraz doświadczeni fa- 
tym idzie dadzą możność na cłtowcy, gdzie indziej znajdują 
tychmiastowego otrzymania in- bowiem lepsze warunki bytc 
formacji, które są potrzeone. we jakich huta nie jest w sta- 
Takich punktów umożliwiają- nie im zapewnić. Z tego sa- 
cych korzystanie z teletransmi- mego powodu fluktuacja panu- 
sji będziemy mieć w butne ok. je również w oddziałowej or- 
30. ganizacji partyjnej przyjmuje

Oprócz centralnego Ośrodka ona wprawdzie sporo kandy- 
ETO działa już pierwszy lo- datów, ale nie powiększa się, 
kliny ośrodek uruchomiony w gdyż następuje ciągły ubytek 
Walcowni Zimnych Blach, m. in. członków partii. 
Skierowani zostali do mego W wyniku obrad Egzekuty- 
fachowcy, dobiega końca jego wy powołany został zespół, 
organizacja, niedługo ośrodek który ząjmie się opracowaniem 
ten rozpocznie normalną pracę wniosków dotyczących napra- 
w służbie huty. W planach jest wżenią działalności Ośrodka 
jeszcze uruchomienie podobne- ETO, a także dalszego rozwo- 
go lokalnego ośrodka w Za- ju tej olacówki. Wnioski będą 
kładzie Przetwórstwa Hutni- przyjęte przez Egzekutywę 
czego w Bochni, a potem może pGdczas przewidzianego wkrtt- 
i w innych jednostkach huty, ce pobytu w Ośrodku celem

Zapoznając się z pracą Oś- bliższego poznania jego dzia- 
rodka ETO HiL, Egzekutywa łalności i warunków pracy za- 
KF dużo uwagi poświęciła wa- logi.
runkom pracy i płacy tej nie- Obradom Egzekutywy KF 
wielkiej, liczącej ok 200 osób przewodnicz"! sekretarz lew. 
załodze. Stwierdzono niekorzy- Józef Węgiel. (jd)

9 września naród bułgarski obchodzi swe święto narodowe 34 
rocznicę wyzwolenia przez Armię Radziecką. Oswobodze­
nie z pod jarzma faszystowsko-hitlerowskiego zainauguro­

wało nową epokę w historii Bułgarii, zapoczątkowując re­
wolucyjne przemiany społeczne, w wyniku których 15. IX. 
1946 r. zostaje proklamowana Ludowa Republika Bułgarii, 
stwarzając społeczeństwu bułgarskiemu warunki dla grun­
townych przemian we wszystkich dziedzinach życia politycz­
nego, społecznego i gospodarczego. Co prawda oswobodzenie 
Bułgarii we wrześniu 1944 r. przyniosły wojska radzieckie, 
ale patrioci bułgarscy pod przewodnictwem partii komuni­
stycznej w okresie II Wojny Światowej podjęli walkę zbroj­
ną bezpośrednio po zdradzieckiej napaści Niemiec hitlerow­
skich na ZSRR. Trudna walka była skierowana nie tylko 
przeciw hitleryzmowi ale i przeciw jego bułgarskim popiecz-

Święto Ludowej Republiki Bułgarii

34 lata wolności

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
Klub MPiK jak co roku przyjmuje zapisy na kursy 18-mie- 

sięczne, 2-łetnie i 4-letnie języków — angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego prowadzone metodą laboratoryjną i trady­
cyjną, dla początkujących i zaawansowanych.

Szczegółowych informacji udziela i zapisy przyjmuje Sekreta­
riat Ośrodka Kursów Języków Obcych w Klubie. Międzynarodo­
wej Prasy i Książki w Nowej Hucie, Plac Centralny (wejście od 
strony Księgarni Klubu), codziennie w godzinach 13.00—17.’0. w 
soboty 12.00—15.00. Telefon — 472-59.

nikom a miała na celu oswobodzenie kraju oraz obalenie dy­
ktatury faszystowskiej. W bułgarskim Ruchu Oporu brało 
udział ok. 200 tys. antyfaszystów a w oddziałach partyzanc­
kich walczyło ponad 30 tys. patriotów, dokonując 2200 akcji 
sabotażowych i dywersyjno-bojowych, w których poległo po­
nad 9 tys. partyzantów oraz ok. 20 tys. członków Ruchu O- 
poru. Z pośród 60 tys aresztowanych patriotów — 2400 ska­
zano na śmierć. Pierwsze oddziały bojowe powstały już pod 
koniec czerwca 1941 r. 26. VI rozpoczął działalność 1 oddział 
partyzancki w Górnej Dżumaji, a następnie w górach Rila 
grupa bojowa „Antona Iwanowa” oraz w okręgu warneń- 
skim oddział dywersyjny Antona Prudkina, z zadaniem ni­
szczenia niemieckich obiektów wojskowych. Udana akcja 
została przeprowadzona przez Oddział Bojowy Georgi Gri- 
gorowa w nocy z 21/22 sierpnia 1941 r. na dworcu kolejo­
wym w Warnie. Wysadzono w powietrze cały pociąg z cy­
sternami benzyny przeznaczonymi dla armii hitlerowskiej 
na froncie wschodnim.

Po wyzwoleniu przez Armię Radziecką ok. 450 tys. żoł­
nierzy bułgarskich (ok. 7 proc, ludności) walczyło przeciw 
hitlerowcom na terenie Jugosławii i Austrii, tracąc w wal- 
kąch z wrogiem ponad 31 tys. osób. W okresie powojen­
nym następuje wszechstronny rozwój gospodarczy Bułga­
rii. Minione 5-!ecie charakteryzowało się rozwojem stosun­
ków gospodarczych między BRL i PRL. Potężną dźwignią 
stały się spotkania na najwyższym szczeblu towarzyszy T. 

■76 wzajemne dostawy wzrosły prawie 3-krotnie, przekracza- 
Żiwkowa i E. Gierka, co sprawiło, że w latach 1971— 
jąc 1.210 milionów rubli.

Na okres 1976—80 zarysowują się jeszcze lepsze perspek-. 
ty wy, przewidujące podwojenie wymiany towarowej do 2.125 
milionów rubli. Istnieją możliwości rozszerzenia współpracy 
w przemyśle okrętowym, maszynach rolniczych, obrabiar­
kach do metali, energetyce okrętowej itp. Istnieją warunki 
rozszerzenia współpracy naukowo-technicznej i wymiany 
specjalistów. Wspomnieć należy, że kilkuset bulgarskicn 
metalurgów z Huty Kremnikowce odbyło praktyki w na­
szym Kombinacie HiL, zacieśniając stosunki przyjaźni pol- 
sfcdrbuigarskiej. ,. . , , n

d»iu święta -narodowego życzymy 'bratniemu- narodowi 
bułgarskiemu dalszych osiągnięć na drodze wszechstronnego 
rozwoju Ludowej Republiki Bułgarii.

mgr JÓZEF BUGAJSKI

Pierwsi przy bramie
„Praca jest najwyższą wartością". Takie hasło można 

przeczytać w wjielu halach HiL. Czy wszyscy uważają pracę 
za najważniejszą wartość? Wątpię. Do takiego wniosku mo­
że dojść każdy krytycznie myślący człowiek, jeśli znajdzie 
się przed bramą główną HiL parę minut przed godz. 14.00 
lub punktualnie o godz. 14. Zobaczy wtedy tłumy ludzi uda­
jących się po pracy na przystanki tramwajowe. Zastanawia­
jące kiedy ci ludzie zdążyli się umyć, ubrać i przyjechać lub 
przyjść, często z najodleglejszych zakątków HiL. To samo 
dzieje się i przy innych bramach. Wiadomo, że pracując nie­
uczciwie lub w niepełnym bez uzasadnienia wymiarze go­
dzin oszukujemy sami siebie. Świadomość tego faktu powin­
na nas cechować bez wyjątku.

MARIAN OSSOLIŃSKI 
Korespondent

Przypominamy o konkursie

„Pierwszy rok na emeryturze”
DO UDZIAŁU w konkursie 

organizatorzy — Instytut Wy­
dawniczy CRZZ oraz ..Re­
dakcja „Kultury” — zaprasza­
ją ludzi różnych, zawodów, 
którzy chcą utrwalić swoje 
doświadczenia życiowe. Pierw» 
szy rok na emeryturze to 
okres szczególnie intensyw­
nych przemyśleń i refleksji, 
sumowania życiowych osiąg­
nięć i niepowodzeń. Panorama 
każdego życia jest odbiciem 
przemian społecznych zacho­
dzących w naszym kraju; or­
ganizatorzy sądzą, że wspom­
nienia pisane z różnej per­
spektywy czasowej i oparte na 
orzemyśieniach, stworzą war­
tościowy zapis spraw Pola­
ków.

Organizatorom konkursu 
szczególnie zależy na refeks- 
>ach dotyczących pracy zawo­
dowej:

0 co składa się na sukces 

zawodowy, co dawało naj­
większą satysfakcję, w jaki 
sposób kształtowały się sto­
sunki międzyludzkie w pracy;

0 co uważają za najciekaw­
sze, najbardziej wartościowe 
w ich pracy i życiu.

Organizatorzy chcą uzyskać 
nadto odpowiedzi na pytania- 
0 w jaki sposób przebiega 

ważna życiowo zmiana, jak 
zmienia się sytuacja spole?»na 
I towarzyska ludzi przecho­
dzących na emeryturę;

0 w jaki sposób układają 
»woje życie na nowo, jakie są 
ich pasje i zainteresowania, 
jak widzą swoją rolę w wie­
lopokoleniowej rodzinie, czetro 
oczekują od dzieci i wnuków, 
jak widzą ich przyszłość.

Prace nadsyłane na konkurs 
muszą być pracami oryginal­
nymi i nie mogą być wcześ­
niej publikowane w całości 

lub we fragmentach ani też 
ogłaszane w radiu i telewizji.

Prace konkursowe o obję­
tości od 20 do 40 stron maszy­
nopisu należy aglaszać w 
trzech egzemplarzach opatrzo­
nych godłem. Do pracy powin­
na być załączona koperta opa­
trzona tym samym godłem, 
zawierająca imię, nazwisko i 
adres autora. Prace należy 
nadsyłać na adres: Instytut 
Wydawniczy CRZZ. ul. Spa- 
sowskiego 1 3 00-950 Warsza­
wa. z dopiskiem na kopercie 
..PIERWSZY ROK NA EME­
RYTURZE”.

Organizatorzy przewidują 
następujące nagrody:

I — 10.000 zł 
dwie II — po 7000 zi 
trzy III — po 5000 zi 
pięć wyróżnień — po 30ę0 
zł

oraz nagrodę specjalną w 
wysokości 6000 zł za pracę, 

która uwzględniać będzie dzia­
łalność związków zawodowych.

Organizatorzy zastrzegają 
sobie prawo nieprzyznania na­
gród i wyróżnień lub też do­
konania innego podziału ogól­
nej sumy przeznaczonej na 
nagrody.

Termin nadsyłania prac u- 
plywa 1 marca 1979 roku. O 
dotrzymaniu terminu decydu­
je data stempla pocztowego.

Redakcja tygodnika ..Kul­
tura” i Instytut Wydawniczy 
CRZZ zastrzegają sobie pra­
wo pierwszeństwa publikacji 
wybranych prac nadesłanych 
na konkurs, a także prac na­
grodzonych i wyróżnionych. 
Część prae pod godłem autora 
drukowana będzie na lamach 
..Kultury” w miarę ich nad­
syłania. Godło rozszyfrowane 
zostanie na lamach pisma w 
momencie ogłoszenia wyników 
konkursu.

Publikowane Drace honoro­
wane będą według obowiązu­
jących stawek autorskich. Re­
dakcja i Wydawnictwo za­
strzegają sobie prawo skrótu 
publikowanych prac. Organi­
zatorzy konkursu n;e zwraca­
ją maszynopisów nadesłanych 
r.a konkurs-

ty9o<*nia
W dniach 4—6 bm. odbyła 

się w Kombinacie sesja STAŁEJ 
KOMISJI HUTNICZEJ dla 
współpracy między przemysła­
mi hutniczymi PRL i CSRS: 
stronie polskiej przewodniczył 
I zastępca Ministra Hutnictwa 
Tow. wiceminister J. Wożniak, 
czechosłowackiej Tow. wicemi­
nister A. Iłynek. Głównym te­
matem obrad były zagadnienia 
dotyczące wymiany towarowtj 
w szerokim zakresie asortymen­
towym oraz wzajemna pomoc 
techniczna w rozwiązywaniu 
złożonych problemów przemysłu 
hutniczego obydwóch krajów.

W obradach uczestniczyli spe­
cjaliści — dyrektorzy zjedno­
czeń, hut i przedsiębiorstw ko­
operujących z hutnictwem oraz 
przedstawiciele Ambasady PRL 
w Pradze, radca Amb. Tow. J. 
Kleszcz i BRH CSRS w Kato­
wicach Tow. Z. Simaćek. Ucze­
stnicy obrad zapoznali się rów­
nież z pracą podstawowych wy­
działów Kombinatu (P-63. P-63. 
WZB-2; WBT i Wydz. Profili- 
Giętych w Bochni). <

O W ZO został przekazany do 
eksploatacji Wydział Wkładów 
Izolacyjnych, którego produkcja 
zaspokoi potrzeby naszej s*alo- 
wni i Huty „Katowice" w zakre­
sie tego asortymentu;, wyroby 
nowo uruchomionego wydziału 
umożliwią wyeliminowanie im­
portu z zagranicy a dzięki ich 
zastosowaniu zwiększymy pro­
dukcję stali uspokojonej o ca 
5 proc. Generalnym wykonawcą 
nowego wydziału był „Budo- 
stal-1”, nadzór nad budową spra­
wował 1-2.

O W tych dniach przepro­
wadzono rozmowy z przedstawi­
cielami Krakowskiej Spółdziel­
ni Ogrodniczo-Pszc7elarskiej na 
temat jesiennych destaw ziem­
niaków. Sekretarz ZRK tow. 
Stanisław Ptaśnik oraz, kierow­
nik ZU tow. Tadeusz Stanieć u- 
zgodnili m. in., że pracownicy 
otrzymają 3.4 tys. tón ziemnia­
ków, emeryci i renciści — 503 
tony,.« stołówki — 700 ton.
Ziemniaki dostarczane będą z 
woj, krakowskiego, kieleckiego, 
lubelskiego i rejonu Tarnobrze­
ga. Postanowiono również zorga­
nizować w dniach 9—’4 paź­
dziernika tradycyjny już kier­
masz warzywniczo-owoccwy dla 
załogi.

KARY — RZECZ PROSTA
Wiadome, że lipiec i sierpień 

są miesiącami, w których bar­
dzo wielu mieszkańców Nowej 
Huty, jak zresztą również in­
nych miast, przebywa na ur­
lopach, na letniskach, wcza­
sach i koloniach. Stąd też wła­
śnie za te miesiące zdarzy sic 
nam trochę później zapłacić 
należność za czynsz czy korzy­
stanie z telefonu. O ile jednak 
Urząd Telefonów Miejscowych 
nie przysyła z tego tytułu u- 
pomnień. a już w żadnym 
przypadku nie stara się o ka­
ranie „niesfornych" obywateli, 
to inaczej do tej sprawy pod­
chodzą zbiurokratyzowane ad­
ministracje osiedlowe. Oto 
przekład:

Jedna z mieszkanek Nowej 
Huty (nazwisko znane Redak­
cji) zapłaciła należność za 
czynsz w dniu 31 lipca — od 
razu za dwa miesiące, za li­
piec i sierpień. Mimo to „prze­
winienie" było tak ogromne, że 
we wrześniu otrzymała od ad­
ministracji os. Centrum A na­
kaz zapłacenia kary w kwocie 
dwudziestu kilku złotych. Za 
zwlokę zapłaty czynszu za li­
piec. Szkoda, że nie zwrócono 
uwagi ńa przedterminowe u- 
regulowanie należności za 
sierpień...

ZIMNO JAK W PSIARNI
— Co ja mam właściwie ro­

bić? — żali się Czytelniczka. — 
W mieszkaniu jeśt diabelnie 
zimno, mam maleńkie dziecko, 
całymi nocami muszę mieć 
włączony piecyk elektryczny. 
Tle ia będę płacić za prąd? A 
przecież nawołuje się do o- 
szczęiizania energii elektrycz­
nej...

Uwagi te kierujemy pod a- 
dresem MPEC. Cz.- nie można 
wcześniej rozpocząć ogrzewa­
nia mieszkań, jeżeli tempera­
tura tak raptownie spadła?

(dr)
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Sprawy socjalne — tematem najbliższego Plenum KF PZPR

Najbliższe Plenum Komitetu Fabrycznego 
PZPR poświęcone będzie sprawom socjal­
nym naszej załogi — a więc ocenie warun­

ków pracy, żywienia i zbiorowego zamieszkania 
pracowników Kombinatu i Hutniczego Przedsię­
biorstwa Remontowego. Materiałami ważnymi bę­
dą tu wnioski i uwagi ze zwiadów partyjnych 
komisji. Opinie te szczegółowo przygotowane zo­
staną przedłożone członkom Plenum.

Hotel hotelowi
nierówny

Komisje Już rozpoczęły cykl 
gospodarskich wizyt. Właśnie 
udaję się w teren z „zespo­
łem hotelowym”, w skład któ­
rego wchodzę — Władysław 
Pietras, ezłonek egzekutywy 
KF, Józef Zdradzisz, wice­
przewodniczący ZRK i Janusz 
Popiołek, wiceprzewodniczący 
ZZ ZSMP. Celem naszej eska­
pady są hotele haperowskie, 
pierwszy przystanek — Wzgó­
rza Krzesławickie.

W trzech budynkach miesz­
ka trzystu junaków OHP, 
mieści się tu też oczywiście 
komenda hufca. Kierownicz­
ka hotelowego zespołu jest 
trochę niezadowolona, gdyż 
wizyta ta wypadła akurat na 
przełomie sierpnia i września, 
czyli w dni, kiedy chłopcy z 
najstarszego rocznika opusz­

czają bloki na Wzgórzach. 
Część odjeżdża — z kwalifi­
kacjami — w świat ale więk­
szość, bo ponad 70 procent 
zostaje w Hutniczym Przed­
siębiorstwie Remontowym i 
przenosi się do hoteli praco­
wniczych w Czyżynach. Już 
sama liczba — 70 do 80 pro­
cent mówi sama za siebie. 
Jest to wskaźnik jeden z naj­
wyższych w województwie. 
Ci młodzi chłopcy pochodzący 
z różnych stron kraju, z róż­
nych warunków domowych 
znaleźli tu swoje miejsce — 
swój zakład i swój drugi dom.

— Nie ma po co wracać — 
mówi Janek z Krośnieńskiego. 
— W domu jest nas sześcioro. 
Ja tu zostaję...

W czteroosobowym pokoju, 
któremu intymności dodają

«
kolorowe widokówki zdobiące 
(łomiankę na ścianie. czuje 
się dobrze. Wprawdzie pani 
Janina Mentel nie jest zado­
wolona z tych kolorowych 
pocztówkowych ozdób i taKże 
barwnych piór, ale przecież, 
to kwestia gustu. Skoro chłop­
cy to lubią, niechże wieszają, 
ich sprawa — byle na slo- 
miankach, a nie bezpośrednio 
na ścianach.

W sumie w hotelach Na 
Wzgórzach jest czysto, a za­
stany w niektórych pokojach 
nieład, to konsekwencja prze­
prowadzki starszaków opusz­
czających dotychczasowy dom. 
Na każdej klatce schodowej 
jest świetlica z kolorowym te­
lewizorem. W piwnicach mie­
ści się kawiarenka zwana 
Klubem „Centuś”. wybudowa­
na rękami samych junaków. 
Jest też strzelnica... Panuje tu 
ciemność, jak i w kilku innych 
pomieszczeniach, bo trudno o 
elektryka.

—• A junacy niszczą klam­
ki. zamki, instalacje... bardziej 
niż dorośli mieszkańcy — mó­
wi kierowniczka, która już w 
niejednym hotelu pracowała.

Innym obiektem uwag są 
szafy — mocno zdewastowa­
ne. Już dawno zakład, uporał­
by się z zakupem tego wła­
śnie sprzętu, gdyby nie trud­
ności dystrybucyjne. Szaf o- 
statnio nie znajdzie nawet ze 
świecą w ręku. To detale z 
codziennego, hotelowego życia 
nie pozbawione przecież i 
trudności. Wiemy jednak i 
z innych, przypadkowych od­
wiedzin, że junackie hotele 
normalnie odznaczają się czy­

W żeńskim hotelu OHP.

stością i porządkiem, że pra­
cownice wraz z komendą huf­
ca doskonale prowadzą „swo­
je gospodarstwo” poświęcając 
dużo czasu także na sprawy 
wychowawcze młodych ludzi.

Ze Wzgórz udaiemy się do 
os. Na Skarpie i Czyżyn. Na 
Skarpie HPR ma jeden bu­
dynek. Przypadkowo nąjpierw 
trafiamy do hotełu kombina­
tu, który jest tuż obok. VZ 
HiL-owskim hotelu sprząta­
czki żalą się na brak środków 
do mycia, czyszczenia i papie­
ru toaletowego, a u haperow- 
ców tych artykułów pod do­
statkiem. W każdej ubikacji 
papier, nie narzeka się też 

na brak proszków i past. Tu­
taj też mniej zdewastowanych 
kuchenek gazowych, podczas 
gdy u hutników prawie każda 
kuchenka nie posiada pokrę­
teł. U remontowców również 
czyściej, chociaż budynek był 
malowany dwa lata temu. 
Pracuje tu zaledwie jedna 
pani — Leokadia Biała. Trze­
ba przyznać dzielna kobieta, 
bo nawet okna zdąża tu myć...

— Nie mamy żadnych za­
strzeżeń — mówi prezes hote­
lowego samorządu Kazimierz 
Fitrzyk. — Sprząta się na bie­
żąco, jest zawsze czysto, a po­
za tym mieszka się tu napra­
wdę spokojnie, jak w domu.

Podobnie w zespole hotelo­
wym w Czyżynach, Komisja 
poza drobnymi uwagami nie 
wnosi większych zastrzeżeń.

Z tej wizyty wynosimy ge­
neralnie trzy wnioski: warun­
ki życia w hotelu zależą prze­
de wszystkim od troski kie­
rownictwa hoteli, sumienno­
ści sprzątaczek i samych mie­
szkańców. W haperowskich 
budynkach dobrze funkcjonu­
ją te wszystkie trzy ogniwa, 
więc i ludziom mieszka się tu 
niewiele gorzej niż we wła­
snym domu.

HENRYKA ROSIEK
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Reporterski zwiad w pionie Gl. Mechanika
Towarzyszyłam w wizytacji stołówek, ba­

rów. kiosków, szatni i łaźni Zakładu Me- 
chaniczno-Odlewniczego. Dla Edwarda Ci­

sowskiego, Bernarda Kowalika, Adama No- ’ 
wakowskiego i Kazimierza Jaslówki był to 
rekonesans wiążący się z ich zadaniem wy­

znaczonym przez Komitet Fabryczny przed 
wrześniowym posiedzeniem plenarnym, na 
którym sprawy socjalno-bytowe stanowić bę­
dą pierwszorzędny wątek. Dla mnie — okaz­
ja do reporterskiego zwiadu I zebrania opinii.

RÓŻNICA STULECIA
Zaczynamy od Kuźni. Na piętrze mieści się 

punkt wydawania posiłków i napoi. Wyda­
wane są na trzy zmiany, a przywożone ze 

stołówki w stalowni. Tu wydaje się posiłki 
profilaktyczne i regeneracyjne, a także kawę 
i mleko Zaplecze małe ale schludne Nato­
miast pokój jadalny hle robi zachęcającego 
wrażenia Ustawione rzędem stoły z drewnia­
nymi blatami nie wyglądają estetycznie. Ce­

ratą nie można ich nakrywać, bo wywołuje 
to protesty Sanepidu. Ale z całą pewnością 
możnaby ustawić tu jasne stoły z laminato­
wymi blatami, łatwymi do umycia. Jakieś 
wazoniki, jakieś kwiatki.

O samych posiłkach konsumenci nie wyra­
żają się najlepiej. Plagą numer jeden jest zu­
pa z wkładką, na ogół z boczkiem tak tłus­
tym, że nie nadającym się do zjedzenia.

Pracownik Kuźni — Stanisław Koza nasze 

pytanie o jakość posiłków kwituje jednym 
zdaniem:

— Są takie — jak za darmo.
Drażni również konsumentów fakt, że te 

regeneracyjne wydawane bezpłatnie są lep­
sze od profilaktycznych, do których załoga 
dopłaca 2 złote. Różnią się od siebie tylko na 
pierwszej zmianie. Potem — wszyscy i tak 
dostają to samo Więc aż się prosi, żeby zni­
welować ten sztuczny podział i serwować 
wszystkim to samo.

Zmieniamy lokal, by odwiedzić męską szat­
nię w Kuźni. Szatnia jak szatnia, ale umy- 

/walnia — pożal się Boże. Wzdłuż umywalek 
ciągnie się rząd metalowych korytek, chyba 
z przeznaczeniem na mydło. Mydła tu brak, 
ale są za to rzucone niedbale niedopałki, a 
metal nadgryziony zęiiem czasu, lekko po­
rdzewiał. Pewnie pamięta czasy uruchomienia 
Kuźni.

A JAK W NOWYM WARSZTACIE?
Na pierwszy rzut oka wydaje się, że z 19 

wieku wkraczamy w dwudziesty. Nowy bu­
dynek ZM-u robi bowiem znakomite wraże­
nie Ale i tu nie każdy ma — zgodnie z 
przepisami — po dwie szafki: na Drudną i 
czystą odzież. Tyiko ci starsi dorobili się ta­
kiego stanu posiadania. A kiedy przychodzi 
czas zatrudnienia całej grupy uczniów, szat­

nia zagęszcza się Tak jest teraz.
Łaźnia — zaprojektowana była przyzwoicie. 

Oddzielne kabiny z białych kafelków. Były 
tu też niegdyś, na początku, zasłony z folii. 
Oberwano je. To zasługa załogi, że teraz każ­
dy myje się na widoku publicznym. A toalety 
dziwnie brudne.

W barze nr 13 i kiosku trafiamy na porząd­
ki po dezynsekcji. Ale i tak jadalnia widna, 
czysta. Tu się przychodzi z przyjemnością. 
Tyle, że mało kto wie o kłopotach personelu. 

Bar był zaplanowany na wydawanie 400 po­
siłków. Wydaje ich 800. Ze stołówki w karo- 
seryjnej przywozi się tu gotowe zupy, a mię­
so w surowym stanie ale porcjowane. Trzeba 
więc ugotować ziemniaki, kompot. I ma do 
tego celu wystarczyć jedna kuchenka cztero- 
palnikowa.

Osobny rozdział fo kiepskie zaopatrzenie 
kiosku w wędliny, po które w dnie dostawy 
już od rana ustawia się długa kolejka.

Aż się prosi o ustalenie godzin dostawy, o 
kilka pociągnięć organizacyjnych, które wy­
eliminowałyby bezczynne czekanie w ogonku 
ludzi, którzy zostawili swoje warsztaty pra­
cy.

DLACZEGO NA STOJĄCO?
Krótki spacer i już jesteśmy w starym 

warsztacie mechanicznym. Na parterze w roz­
szerzającej się częścj korytarza usytuowano 
pokój śniadań. Wzdłuż ścian, wysoko, zamon­
towano blaty, wyłożone ceratą. Kiedyś była 
nowa, dziś miejscami podarta Jest kilka sto­
lików — ale ani jednego krzesła Nie wia­
domo gdzie zniknęły. A pracownicy hartowni 
korzystający z posiłków regeneracyjnych i ci, 
którzy mają ochotę na coś ciepłego muszą 
jeść na stojąco Za to kawa, herbata i sok 
„Hutnik” płyną z kurków bez ograniczenia.

Pani z kiosku również skarży się na kiep­
skie zaopatrzenie w wędliny. Półki natomiast 
uginają się od konserw rybnych w siedmiu 
rodzajach. Jest pasztet wieprzowy i kaszan­
ka baltonowska w konserwie Stale brakuje 
również słodkości: cukierków w czekoladzie 
i czekolady.

W starym warsztacie całe piętro to szatnie. 
Historia się powtarza. Nie wszyscy mają po 
dwie szafki. A kabiny pryszniców wykłada­
ne kafelkami, które niegdyś były białe, też 
nie robią dobrego wrażenia. Kompletne dno 
to toalety. Raczej latryny — z miejscami na 
nogi. Brudno. Ale — jeden asenizator, który 
obsługuje urządzenia sanitarne dwóch hal, 
starego budynku 1 kuźni nawet gdyby ręce 
po łokcie urobił — nie poradziłby sobie. 
A pracowników obsługi brak. B. ROSZKO

Wprawdzie Jesień coraz bliżej, ale na gorących stanowiskach w hucie pot spływa stru­
mieniami. Trzeba pić i to dużo. Jak sobie radzi z tym problemem nasza Wytwórnia Wód 
Gazowanych? O tym — również za tydzień.

Sprawy socjalne, to także służba zdrowia. O chirurgii w Kombinacie napiszemy w na­
stępnym numerze „Głosu”. •
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Zaczyna się akcja ziemniaczana
Jak co roku odbędzie sie 

zaopatrywanie pracowników 
huty w ziemniaki na zimę. 
Akcja ziemniaczana już się 
faktycznie zaczęła, poprzedzi­
ły ją długie przygotowania. 
Nie tak bowiem łatwo spro­
wadzić i rozwieźć po osied­
lach 3,5 tys. ton ziemniaków, 
dostarczając w dodatku ten 
towar wprost do piwnic pra­
cowników.

Ziemniaki na zimę' o trzy- 
mąia również byli pracowni­
cy HiL — emeryci i renciści. 
Zarezerwowano dla nich ok. 
500 ton ziemniaków. Tyle sa­
mo ziemniaków przeznaczo­
nych jest na zaopatrzenie wy-

Biwak żołnierski
Z okazji 35-lecia powstania 

Ludowego Wojska Polskiego 
Zarząd Fabryczny ZBoWiD 
HiL, przy aktywnej pomocy 
Zarządu Fabrycznego LOK 
organizuje w dniu 17 września 
br. biwak i zawody strzelec- 

Na sanowiskąch drużyna DR z głównym księgowym — 
M. Ratuszem na czele.

Zawody strzeleckie 
tuż, tuż...

Zbliża się szybkimi krokami termin corocznych zawodów 
strzeleckich kadry polityczno-gospodarczej'Kombinatu 
i członków jednostek obrony cywilnej. Na strzeleckich 

pozcyjach ubiegać się będą o miano najlepszych reprezen­
tacje jednostek organizacyjnych o główną nagrodę — prze­
chodni puchar Dyrektora Naczelnego. Nagrodę tę w ubie­
głym roku zdobyła drużyna z Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych z inż. L. Opałką na czele. Członkowie obrony cy­
wilnej toczyć oędę zmagania o przechodni puchar komen­
danta Zakładowej Komendy Samoobrony — w poprzednim 
roku zdobyty przez J. Oczkowskiego z W-22T.

Zawody odbywać się będą 25—27 września na strzelnicy 
udostępnianej dzięki przychylnemu stanowisku dowództwa 
Jednostki wojskowej. Ponieważ w tym roku obchodzimy 
XXXV-lecie Wojska Polskiego, zawody zostały poszerzone.

Spośród najlepszych strzelców wyłonionych z reprezenta­
cji strzelających w w w terminie, zostanie stworzona dru­
żyna, która stanie przeciwko drużynie z 6-tej Pomorskiej 
Dywizji Powietrzno-Desantowej.

Nag-odę dla zwycięzcy funduje dowódca 6 PDPD płk 
dypl. M. Zdrzałka i I sekretarz KF PZPR Kombinatu HiL 
tow. J. Nowotny. Honor to niewątpliwy zdobycie nagrody 
g!ó\vnej we wszystkich konkurencjach, ale nie do pogar­
dzenia sa cenne nagrody rzeczowe.

Organizatorzy proszą o szybkie przysłanie pisemnych 
zgłoszeń, a w dniu zawodów punktualne przybycie na miej­
sce zbiórki przed budynkiem „Z” i dotrzymanie dyscypliny', 
ładu i porządku na strzelnicy.

JR

działowych stołówek na tere- 
nię huty.

OZR Kombinatu HiL do­
starczy ze swego gospodar­
stwa w Luboczy na zaopatrze­
nie pracowników ok. 10 ton 
cebuli. Bardzo będziemy rów­
nież wdzięczni jeżeli postara 
się, dobrym wzorem lat ubie­
głych, o zorganizowanie przy 
bramie huty wielkiego kier­
maszu warzyw i owoców. Po­
moc to dla załogi duża — każ­
dy chętnie kupi większa ilość 
kapusty, buraków marchwi i 
owoców na zimę, tym bardziej, 
że ceny hurtowe lub półhur- 
towe stanowią dodatkową za­
chętę do zaopatrzenia domo­
wych spiżarni. (jd) 

kie (drużynowe i indywidual­
ne) Udział w zawodach mogą 
brać członkowie ZBoWiD i 
ich rodziny. Odjazd z pod Or­
bisu w dniu 17. 09. br. o 
godz. 9 — 10., powrót w godz. 
17 — 18. Zgłoszenia przyjmuje 
kol. Aleksander Szydłowski w 
klubie ZBoWiD do dnia 
14. 09. br.

Ekonomika na codzień

Dlaczego tak wysoko przekroczyliśmy koszty?
Powtarzamy stale, że nie można pra­

cować bez przysłowiowego ołówka 
W ręku, bez stałego korygowania 

ponoszonych wydatków. Obracamy bo­
wiem ogromnymi sumami, milion jest 
liczbą, z którą w całodziennej prakty­
ce stale się stykamy. Nie wystarczy 
więc troszczyć się o p 1 a n, równie 
baczną uwagę należy przykładać do 
ekonomicznej strony naszej wspólnej 
pracy.

Szczególnie ważne jest to co podkreś­
liłem powyżej w okresie kłopotów, ja­
kie przeżywamy z rytmicznym wyko­
nywaniem planów produkcyjnych. Nie 
dość, że zadań ilościowych nie udało się 
nam w pełni wykonać, to jeszcze — nie­
stety — towarzyszy temu zła passa w 
dziedzinie gospodarności. Krótko mó­
wiąc spiętrzyły się trudności. Wynika z 
lego, że walka toczyć się musi z jedna­
kowym natężeniem na dwóch frontach: 
o wykonywanie bieżących zadań planu 
i jednocześnie o bardziej gospodarną 
pracę, o dotrzymywanie przyjętych i 
obowiązujących wskaźników kosztów 
produkcji.

Jesteśmy, jak wspomniałem, w hucie 
w trudnej sytuacji. Koszty, w zdecydo­
wanej większości naszych zakładów' i 
wydziałów, zostały przekroczone. Do­
tyczy to szczególnie kosztów zależ­
nych od wydziałów a więc tych, na 
które mogą wywierać załogi bezpośred­
ni i wyraźny wpływ. Co bardzo niepo­
kojące, wyniki są gorsze niż uzyskane 
w hucie w takim samym okresie roku 
ubiegłego. Refleksja? Nie pracowaliśmy 
wszak w diametralnie odmiennych wa­

runkach, były one mniej więcej takie 
same, trudności nie brakowało i wte­
dy i teraz. Koszty ukształtowały się 
w br. jednak znacznie gorzej.

Nie obejdzie się bez kilku przykła­
dów. Biorąc pod uwagę koszty zależ­
ne od wydziału surówkę produkowaliś­
my o 15 zł drożej za tonę niż wynosił 
plan kosztów. W lipcu przekroczenie 
to wzrosło jeszcze bardziej, aż do 31 
zł. Koszt wytworzenia tony stali mar- 
tenowskiej przekroczony został o 35 zł 
a w lipcu — katastrofalnie, aż o 125 zł. 
Produkcja tony kęsisk kosztowała nas 
15 zł drożej, w lipcu netomiast — 28 zł 
drożej Przekroczenie kosztów produkcji 
tony profili drobnych wyniosło 33 zł, 
a w lipcu kilkakrotnie więcej — 118
zł. Swoisty „rekord” pobiła załoga 
Wydz. Rur Zgrzewanych: koszt wytwo­
rzenia tony rur ocynkowanych prze­
kroczyła o 39 zł, w lipcu zaś aż o 842 
zł. Nie inaczej było też w Bochni. Za­
łoga Walcowni Blach Trafo produko­
wała tonę blachy o 4.000 zł drożej niż 
wynosił plan kosztów, a w lipcu — 
15.000 zł drożej.

Policzmy te złotówki, a okażc się. że 
za 7 miesięcy bici, roku koszty w na­
szym Kombinacie przekroczone zosta­
ły prawie o pól miliarda złotych, do­
kładnie — o 446 milionów. Czy tak być 
musiało? Czy lipiec, to miesiąc, który 
ekonomiści HiL muszą czarnymi zgło­
skami zapisać do bilansu pracy Kom­
binatu? Otóż wydaje mi się, że o żad­
nym fatalizmie mowy być nie może. 
Duże mieliśmy kłopoty, ale coś niecoś 
jednak dało się zrobić. Przykładem 
niech będą dobre wynik: gospodar­

cze osiągnięte przez kilka jednostek 
huty.

Pracując w takich samych warun­
kach jak inne potrafiła jednak załoga 
Wydz. Rur Zgrzewanych produkować 
tonę rur czarnych o 24 zł taniej, 
a w lipcu, w tym fatalnym dla 
innych okresie, aż o 189 zł tąniej. Po­
trafili też walcownicy z Bochni obni­
żyć koszt produkcji profili zimnogię- 
tych o 202 zł na tonie i o 98 zł w lip­
cu. Dokonała także tej „sztuki" załoga 
Walcowni Blach Trafo w Bochni, obni­
żając koszt wytworzenia tony blach 
prądnicowych w lipcu o 2.000 zł.

Goś tu więc w rachunku nie grał 
Jeżeli nie zawiodło planowanie, 
koszty zależne od «¡ydziałów nie 

były po prostu systematycznie analizo­
wane i w miarę ich narastania — ko­
rygowane. Nie zadbano o podjęcie kro­
ków. które zatrzymałyby niepokojący 
wzrost kosztów produkcji. Zawiódł 
przysłowiowy ołówek, który miał to­
warzyszyć nam w pracy licząc skrupu­
latnie wydatki.

Ten ołówek jest jednak konieczny. 
Weszliśmy już w końcówkę trzeciego 
kwartału, zacznie się wnet „finisz” pla­
nu rocznego. Wtedy już niewię’e bę­
dzie można naprawić! Liczmy więc 
dokładnie koszty, sięgajmy po wszelkie 
możliwe oszczędności. Pracując tak jak 
w lipcu nigdy nie wykonamy zadań 
będących podstawą do premiowania, a 
przeciwnie pogłębimy trudności huty, 
a co za tym idzie pogorszymy własną 
sytuację materialną. Nikt bowiem nic 
nam nie da za darmo. (jd)

Współzawodnictwo ma w 
naszej hucie wieloietn.e, 
dobre tradycje. Jeżeli 

byli jacyś oponenci lub scep­
tycy, przekonali się, że ruch 
ten pomaga w pracy, służy 
sprawie wzrostu efektywności 
naszego wspólnego gospodaro­
wania w Kombinacie.

Różne są formy współzawod­
nictwa, a zmiany do niego 
wprowadzane mają na celu do­
stosowanie tego ruchu do ak­
tualnych potrzeb huty. Prefe­
ruje się więc w regulaminach 
to, co w tej chwili najważniej­
sze. Myślę o wydajności pracy, 
jakości produkcji, oszczędnoś­
ci surowców i materiałów, pa­
liw i energii, poprawie wa­
runków pracy i przede wszy­
stkim — bezpieczeństwa pra­
cy.

Załoga huty pracowała w 
pierwszym półroczu br., w bar­
dzo trudnych warunkach, bo­
rykając się z niedoborem su­
rówki płynnej, z ograniczenia­
mi dopływu energii elektrycz­
nej i gazu ziemnego. Czy to 
znaczy, że w tych warunkach 
współzawodnictwo nie mogło 
zdawać egzaminu? Otóż nie, 
współzawodnictwo pomaga w 
pracy nie tylko wtedy, gdy 
wszystko idzie gładko. Dobrze 
służy załodze także wtedy, gdy 
jest ciężko, gdy trzeba ratować 
zagrożony plan, nadrabiać za­
ległości.

Toczyło się więc wspólzawo.- 
dnictwo bez względu na ist­
niejące warunki, a wyrazem 
udziału w nim naszych załóg

Podsumowuj emy 
tegoroczne efekty

by lo podejmowanie zobowią­
zań i czynów społecznych oraz 
mocniejsze zaangażowanie w 
pracy. Wzrosła u nas liczba 
brygad ubiegających się o ty­
tuł BPS, przybyło 380 takich 
zespołów pracowniczych. Wię­
cej ludzi udekorowanych zo­
stało odznaczeniami Przodow­
nika Pracy Socjalistycznej 1 
Zasłużonego Przodownika Pra­
cy Socjalistycznej. Dobre efe­
kty uzyskali w tym czasie 
również nasi racjonalizatorze, 
którzy zgłosili wiele cennych 
pomysłów.

Za trud i wysiłek starała się 
Główna Komisja Współzawod­
nictwa Pracy Kombinatu HiL 
dawać pracownikom zaangażo­
wanym we współzawodnictwie 
należną im satysfakcję. Przo­
downicy pracy otrzymali na­
grody rzeczowe (jedno z takicn 
spotkań, na którym wręczano 
nagrody odbyło się niedawno 
w ZO huty). Pomyślano i o 
Innych wyróżnieniach. Otóż 
338 przodujących pracowników 
huty otrzymało w br. bezpłat­
ne skierowania na wczasy: 
wypoczywali w Krynicy, Za­
kopanem. Kamienicy i nad mo­
rzem. 72 pracownikom zapew­
niono wycieczki zagraniczne, 
w znacznej części pokrywając 

im opłatę. Jest to nowa for­
ma udzielania satysfakcji lu­
dziom dobrej roboty — ak­
tywistom współzawodnictwa 
pracy. Wydaje się, że to bardzo 
dobra forma, z uznaniem 
przyjmowana przez tych, któ­
rzy dają z siebie w pracy wię­
cej od innych. Przodownicy 
wyjechali na atrakcyjne wy­
cieczki do Związku Radziec­
kiego, NRD,.Czechosłowacji i 
na Węgry.

Wkrótce odbędzie się uroczy­
ste spotkanie pracowników 
huty, którzy zostali wpisani do 
„Złotej Księgi Kombinatu 
HiL”. Myśli też Komisja Głó­
wna Współzawodnictwa i o in­
nych formach wyróżniania dla 
przodujących pracowników — 
dawania im należnej satysfa­
kcji zawodowej, moralnej, na 
ile to możliwe również — ma­
terialnej.

ółrocze stanowi, jak za­
wsze, dobrą okazję do 
tego, aby dokonać podsu­

mowania wyników współza­
wodnictwa. określenia jego e- 
fektów, wskazania najlepszych 
załóg. Podsumowanie to zosta­
ło dokonane. Oto jego wyniki. 

Pierwsze miejsce w grupie I 
zakładów huty zajął: Zakład 
Wielkopiecowy. Uplasowały się 

za nim załogi: Zakładu Sta­
lowniczego, Zakładu Kokso­
chemicznego i Zakładu Mate­
riałów Ogniotrwałych.

W grupie Ii pierwsze miej­
sce zajął Zakład Przetwórstwa 
Hutniczego ‘w Bochni. Za nim 
znalazły się załogi: Wydz. Bur 
Zgrzewanych, Walcowni Sia- 
bing. Zakładu Walcownie Zi­
mne Blach, Wydz. Walcownie 
Wstępne. Walcowni Drobnej i 
Drutu, Walcowni Taśm i Wal­
cowni Gorącej Blach.

W grupie III zwyciężvł Za­
kład Mechaniczno - Odlewni­
czy przed Zakładem Trans­
portu i Wydz. W-80.

W grupie IV pierwsze miej­
sce zajął Wydz. Remontów 
Elektrycznych przed Wydz. 
Obróbki Wąlców, Wydz. W-17 
i Wydz. W-16.

W grupie V nąjlepszy oka­
zał się Wydziął Gazowy przed 
Wydz. Cieplnym, Wydz. Wod­
nym. Pionem Gł. Automatyka, 
Wydz. Sieci Elektrycznych.

W grupie VI pierwsze miej­
sce zajął Ośrodek Badawczo- 
Dcświadczalny. Za nim upla­
sowały się załogi: OZR. Oddz. 
Kwater Zbiorowych. Pionu Gł. 
Konstruktora, DKJ, Wydz. Ma­
gazynów.

Podsumowano także wyniki 
współzawodnictwa o tytuł 
„Najlepszego Zakładu łub Wy­
działu Pięciolatki”. W grupie
I najlepsze wyniki osiągnął Za­
kład Wielkopiecowy, w grupie
II — Wydz. Remontów Elek­
trycznych i w grupie III — 
OZR HiL.

Klub, jak klub. Nie wyróżnia się niczym.
Przy stoliku czwórce brydżystów kibi­
cują koledzy. Ktoś przegląda czasopi­
sma. Kilka osób śledzi telewizyjny pro­
gram. Można napić .się dobrej kawy, 

zjeść ciasteczko. Ale klub to jednak całkiem 
inny — jeden jedyny tego rodzaju w Krako­
wie i jednocześnie zaledwie jeden z 38 w 
Polsce. Klub „Abstynent” w Nowej Hucie, w 
os. Ogrodowym skupia ludzi, którzy szukają 
w nim „bratniej duszy”. Przeszli alkoholową 
gehennę, leczyli się z choroby w Kobierzy- 
rre. Wyszli ze szpitala, tera? wiedzą, że już 
nigdy kieliszka nie wolno im podnieść do ust 
jeżeli nie chcą wrócić na dno, z którego z ta­
kim trudem się wydobyli.

Przychodzą do klubu, który jest ich klu­
bem. Spotykają się w swym gronie. a także 
w gronie sympatyków i przyjaciół. Łączy ich 
jedno: przebyta niedola, okres życiowej klę­
ski i ezęsto upodlenia. Wiedzą, że kropla al­
koholu spodować może nawrót choroby, ale 
nie tak łątwo wytrwać w abatynenetiyie. Za­
wsze się znajdzie usłużny koleś co podsuń.e 
kieliszek z czystą i powie z niewinną miną: 
ro cóż stary, ze mną się nie napijesz? Jesteś 
kumplem, czy nie? Jaki chlap z ciebie, ze nie 
pi jesz! Zicariowaleś chyba...

Przed takimi ..przyjaciółmi” wzajemnie się 
pilnują. Wspierają się w postanowieniu ab­
stynencji. Pomagają sobie. Organizująp dzia­
łalność klubową, wyjeżdżając na 
urządzając zbiorowe psychoterapie. organizu­
jąc odczyty i prelekcje, czy też bawiąc' się na 
beząłkoholowych wieczorkach tanecznych — 
szukają w życiu nowych wartości, lepszych i

Klub spełniającej się nadziei
cenniejszych niż zakropione gorzałką towa­
rzyskie spotkania, niekontrolowany bełkot, 
śliniące pocałunki, mające wyrażać szczerość 
i prawdziwą przyjaźń. Czy w klubie znajdują 
to czego po nim oczekują? Czy klub im fak­
tycznie pomaga?

yślę, że najlepiej zrobię oddając glos by­
walcom. Wstrząsające są ich relacje, jak­
że plastycznie malujące los pijaka, alko­

holika, człowieka toczącego się bezwolnie po­
za margines normalnego ludzkiego życia. A 
jednocześnie człowieka pragnącego-zapomnieć 
o fatalnym rozdziale swego życia — dążącego 
do trzeźwości i pomagającego w tym innym, 
takim samym jak oi^ofiarom alkoholu.

Wszystko zaczyna s ę tak niewinnie, tak 
Jatwo i niepostrzeżenie.

Oddąię głos Wojtkewi.
— Piłem, któż w końcu' w budownictwie 

nie pija! Najpierw okazjonalnie, umiarkowa­
nie. Patem coraz więcej i więcej. Doszło do 
tego, że wypróżniałem półlitrówkę i jakby 
nigdy nic szedłem do pracy. Potem piwko — 
jedna, drugie i trzecie. Rausz był przez cały

Zawsze znalazła się okazja, aby wypić. I- 
miąniny kolegi- Czyjś awans. Urodziny, po­
grzeb. Sukces lub niepowodzenie w pracy. Jak 
nie było żadnej okazji, to i tak się piło, ro­
biło się „ściepkę”, zaraz była butelka jakaś 
„zagrycha” i zaczynała się zabawa.

Ani się spostrzegłem, jak zaczęły się alko­
holowe „trzy dniówki". Wciągnęła mnie wód­
ka na dobre, uzależniłem się od alkoholu cał­
kowicie. Nie byłem już sobą. Bez wódki nie 
istniało dla mnie życie. Piłem coraz więcej ł 
więcej, przepijałem każdy grosz.

Rychło zaczęły się kłopoty, nieporozumie­
nia i awantury w domu. „Bumelki” w pracy. 
Wylano mnie z przedsiębiorstwa. Piłem jed­
nak dalej tocząc się w dół po równi pochy­
łej. Aż na dno. Po którejś „trzydniówce” or­
ganizm już nie wytrzymał. Padłem. Zoętfłem 
odwieziony do szpitala. Przeszedłem pełną 
kurację odwykową. Tam w Kobierzynie, przy 
pomocy lekarzy i ludzi mądrych, zrozumia­
łem. że jedyny mój ratunek w całkowitej ab­
stynencji. Postanowiłem: nigdy więcej nie 
.wezmę kieliszka do ust. Koniec z ^óoką, 
szkoda mojego życia, szkoda moich najbliż­
szych...

Tak trafiłem do klubu, w działalność któ­
rego mocno się zaangażowałem. Odzyskałem 
procę. Przekonałem się. że bez wódki można 
żyć nawet lepiej, godniej, ciekawiej. Kam te­
raz więcej pieniędzy, zmieniłem całe ume­
blowanie w mieszkaniu. Cieszy mnie każdy 
nowy nabytek...

A wódka — powiem szczerze, po prostu mi 
śmierdzi. Sam zapach alkoholu już mnie o- 
trzasa. Chętnie przychodzę do klubu, dzia­
łam w nim, staram się pomóc ile megę. Wy­

ciągając jeden drugiego z nałogu odczuwamy 
dużą satysfakcję. Myślę, że to naprawdę uńel- 
ka sprawa!

— A ja, ciągnie opowieść o swym życiu, 
które już mało brakowało, żeby zostało zmar­
nowane. Jan — b. pilot, oblatywacz samolo­
tów po remoncie, na dobre zacząłem pić po 
wypadku. Po prostu załamałem się psychicz­
nie; pogruchotane żebra, utrata oka. Szuka-
łzm ratunku w alkoholu i jak mi się z po­
czątku zdawało znajdowałem go.

Brnąłem dalej i dalej aż ogarniał mnie cał­
kowity mrok alkoholowego upojenia. Trzeź­
wiałem i zaraz zaczynałem pić od nowa. Mo­
je życie, ciekawsze i barwne życie pilota, ob­
racało się teraz tylko w kręgu butelki. Wszy­
stko wyglądało akurat tak samo jak u kolegi 
Wojtka (słuchając tego myślę: jakże typowe 
są dzieje alkoholików, historia powtarza się 
niemal kropka w kropkę).

Potem był Kobierzyn, leczenie. Po wyjściu 
ze szpitala — chęć życia i promyk nadziei, że 
pomoże w tym — klub, grono tąkich jak on 
ludzi będących w tej samej sytuacji, mających 
taki sam cel.

— No i działam. Dokładam swą cegiełkę, 
pomagam ratować kolegów, a inni pomaga­
ją ratować m lie. Widzę wielki społeczny 
sens w działalności Klubu „Abstynent”.

Dwie krótkie, wyjęte presto z życia, zwy­
kłe relacje. Można by przytoczyć ich 
wiele, akurat tyle ilu członków liczy 

klub, ąlbo i'duto więcej — tyle ilu ludzi 
wpadlo w alkoholizm, ilu zdobyło się na to, 
abv się z niego jeszcze wydobyć.:.

JERZY DANEK
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Inauguracja nowego roku w Szkole im. Sempołowskiej
• Ślubowanie pierwszoklasistów #

Ślubowanie pierwszoklasistów.

W poniedziałek także wszystkie nowohuckie szkoły uro­
czyście obchodziły święto szkoły. A jest to niemała 
rzesza dzieci i młodzieży Spośród nich około 3 tysiące 

zasiada po raz pierwszy w szkolnych ławach. Są to pierw­
szoklasiści. którzy objęci już zostali zreformowanym syste­
mem oświaty 10-latki.

Dzielnicowa inauguracja nowego roku szkolnego odbyła 
się w Szkole Podstawowej nr 104, os. Wysokie, noszącej 
imię Stefanii Sempołowskiej. Wydarzenie to było wyrazem 
uznania dla tej szkoły za dobre wyniki nauczania i wycho- 
WŁ»rtł oraz należyte przygotowanie do wdrożenia nowego, 
dziesięcioletniego systemu edukacji. Wśród gości byli: Na­
czelnik Dzielnicy — Edward Strzeboński, sekretarz KD 
PZPR — Edmund Zoricic, wiceprzewodniczący ' DRN — 
Edward Cisowski oraz dyrektorzy i przedstawiciele zakła­
dów pracy, którzy na co dzień pomagają szkołom w spra­
wach wychowawczych, a także kompletowaniu pomocy 
naukowych. Obecny był także wicekurator oświaty i wy­
chowania — Józef Zuradzki.

Otwarcie Izby Historii Nowej Huty

Po uroczystym powitaniu, z pełną powagą pierwszokla­
siści złożyli ślubowanie. Następnie przyjęci zostali do naj­
młodszej grupy wiekowej — małych miłośników przyrody.

Kolejnym wielkim wydarzeniem tego dnia było otwarcie w 
tejże szkole Izby Historii i Tradycji Nowej Huty. Synjboliczny 
klucz do niej otrzymali harcerze. Om to bowiem mają nie­
mały wkład w gromadzeniu dokumentów, wykonywaniu 
plansz i kompletowaniu zdjęć Zebrane materiały przedsta­
wiają historię Nowej Huty od zarania jej dziejów. Jest więc 
w Izbie kącik archeologiczny zawierający cenne pamiątki 
z pradziejów tych terenów, następnie przedstawiono okres 
tworzenia miasta j Kombinatu Na niejednej fotografii, dy­
plomie czy legitymacji odnajdywali też siebie zaproszeni 
goście — budowniczowie Nowej Huty. Do zebranych ekspo­
natów i różnorodnych pamiątek przewodnikiem będzie ka­
talog. który w najbliższym czasie opracują, pod kierow­
nictwem nauczycieli, uczniowie szkoły im. Sempołowskiej.

(R)

W Izbie Historii i Tradycji.
fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

CZY JESTEŚ ZADOWOLONY Z USŁUG?

ANKIETA
Ną początku października br. odbędzie się Sesja Dziel­

nicowej Rady Narodowej Kraków-Npwa Huta, której 
tematem będzie: „Ocena realizacji przez Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Mieszkaniowej i Spółdzielnię Mieszkaniową 
„Hutnik” zadań w zakresie prowadzenia usług lokator­
skich oraz remontów i konserwacji zabezpieczających 
prawidłowy stan techpiczny budynków mieszkalnych”.

Podstawowy materiał na sesję opracowany zostanie 
przez wiodące przedsiębiorstwa tj. PGM i SM ..Hutnik”. 
Odbiorcami świadczonych przez wymienione przedsiębior­
stwa usług są wszyscy mieszkańcy naszej dzielnicy.

Redakcja wspólnie z Urzędem Dzielnicowym i Komisją 
Gospodarki Komunalnej, Komunikacji oraz Łączno­
ści Dzielnicowej Rady Narodowej postanowiły zwró­
cić się do mieszkańców o 'wyrażenie swych opinii, 
uwag oraz wniosków za pośrednictwem naszej gazety.

Poniżej przedstawiamy ankietę, którą po wypełnieniu 
prosimy przesłać do Redakcji. Odpowiedź na ankietę mo­
że być podpisana lub anonimowa, jednakże wówczas ko­
nieczne jest podanie osiedla czy bloku, którego dotyczyć 
będą uwagi wnioskodawcy, jak również krótkiego uzasad­
nienia swojej opinii.

Uogólnienia wynikające z ankiet, ciekawsze opinie 
i spostrzeżenia będziemy publikować na łaniach naszej 
gazety. Ocena wynikająca z nadesłanych ankiet stanowić 
będzie ważny materiał uzupełniający na ses.ię DRN.

Ankiety prosimy nadsyłać nie później niż do dnia 20 
września br.

Pytania: Odpowiedzi:
1. Czy korzystasz z usług .lokatorskich (odpłatnych) 

świadczonych przez:
a) Przedsiębiorstwo Gospodarki

Mieszkaniowej tak •) — nie *)
b) Spółdzielnię Mieszkaniową

„Hutnik” tak — nie
2. Czy remonty 1 konserwacje budynków wykonywa­

ne są:
— prawidłowo: tak — nic
— terminowo: tak — nie
— jakościowo dobrze; tak — nie

— uzasadnienie opinii:

Jej nazwisko rodowe — Gło­
wacka, nazwisko noszone 
po mężu — Wiśniowska. 

Turzyma — pseudonim. Była 
entuzjastką ruchu emancypa­
cyjnego kobiet, redaktorką 
wychodzącego w Krakowie 
dwutygodnika społeczno-lite- 
rackiego, poświęconego inte­
resom kobiet,.a wychodzącego 
w Krakowie w latach 1902— 
1904 pt. „Nowe Słowo", współ­
pracowniczką pism socjalis:li­
cznych m. in. „Naprzodu”, „Ro­
botnika". „Krytyki”, autorką 
zbioru nowel pt. „Nadbrzeżna 
lala" i utworu dramatycznego 
„Matka Polka". Urodziła się 
ok. 1860 r. — zmarła 21 sierp­
nia 1922 r. w Trzęsówce.

Felieton ten nie będzie typo­
wy Ponieważ o Marii Turzy- 
mie Drak szerszych informacji, 
dbtarłszy zatem do wspomnie­
nia pośmiertnego o niej, zamie-

szczonego w „Naprzodzie" w 
n-rze 190 z 1922 r., pozwalam 
sobie to rzadkie źródło zacyto­
wać in extenso.

„Zeszedł ze świata umysł 
bardzo inteligentny i ruchli-

Ulice i osiedla Nowej Huty

bliskie pckrewięAstwo z Pru­
sem.

Zmarła próbowała swoich sił 
literackich i w zakresie sceni­
cznym; jej utwór dramatycz­
ny „Matka Polka" cieszył się

Maria Turzyma
wy, serce bardzo oddane spra­
wom społecznym i w ogóle 
sprawoip kraju.

Była ona jedną z najgorliw­
szych propagatorek ruchu ko­
biecego w Krakowie, redago­
wała nawet czasopismo kobie­
ce „Nowe Słowo”, czynna bę­
dąc na niwie publicystycznej i 
literackiej. Talent literacki był 
może u pani Turzymy i pew­
nym przebłyskiem rodowym —

na scenie- krakowskiej . uzna­
niem. .

W roku 1905 Maria Turzy­
ma. odznaczająca się zawsze 
przekonaniami bardzo postę­
powymi, pracowała w naszej 
redakcji.

Wieść o śmierci pani Turzy­
my spadla nieoczekiwanie, je­
szcze tak niedawno, podczas 
pobytu Naczelnika państwa w 
Krakowie, uczestniczyła w u-

roczystościach z tym pobytem 
związanych.

Cześć pamięci kobiety, któ­
ra życia nic pojmowała jako 
prywatnego wiana z którego 
się jeno dla siebie czerpie, lecz 
rozumiała je jako pracę dla 
swoich ideałów. Za życia lu­
dzie tacy mają tę nagrodę, że 
wiek nie oddala ich od młod­
szych pokoleń, nie czują się iż­
by fala życiowa od nich odpły­
wała. pozostawiając ich gdzieś 
na mieliźnie.

Tyle powiedział publicysta 
„Naprzodu". Serdeczne to, ale 
i bez patosu, słowa Skromny 
towarzysz nie chciał robić z 
redakcyjnej koleżanki zasłużo­
nej bojowniczki. A przecież ta­
ką była.

Plac Marii Turzymy przy ul. 
Brzeskiej łączy ul. Igolomską 
i Wiązową.

TADEUSZ-Z. BEDNARSKI

3. Czy usługi lokatorskie (odpłatne) wykonywane są:
— prawidłowo: tak — nie
— terminowo: tak — nie
— jakościowo dobrze: tak — nie

— uzasadnienie opinii:

4. Czy godziny pracy Rejonów Obsługi Mieszkańców, 
względnie Zarządów Osiedli Spółdzielczych i służb re­
montowo-konserwatorskich są dogodne dla mieszkańców:

tak — nie
— propozycje:

5. Czy zakres usług prow adzpnycb przez te przedsię­
biorstwa jest wystarczający: tak — nie
— propozycje:

6. Dodatkowe uwagi, wnioski i spostrzeżenia:

Trudno byłoby znaleźć w 
Nowej Hucie mieszkańca, któ­
ry nie korzystałby z usług 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Mieszkaniowej. Wiadomo bo­
wiem, jak ważne są sprawy 
związane z usuwaniem usterek 
budowlanych, wykonywaniem 
remontów, doraźnych napraw 
w mieszkaniach i blokach. 
Wieloosobowa załoga PGM 
składająca się z elektryków, 
konserwatorów, energetyków, 
cykliniarzy, malarzy, dozorców 
— a nawet pracowników za­
trudnionych przy zagospodaro­
wywaniu terenów zielonych — 
podporządkowana jest wyko­
nywaniu tych tak ważnych w 
naszym codziennym życiu za­
dań Działalność Przedsiębior­
stwa Gospodarki Komunalnej 
w Nowej Hucie rozpoczęła się 
dokładnie w dniu 1 stycznia 
1953-roku. Był to okres, kiedy 
nie tylko przypisane czynno­
ści, ale również praca nad a-

PORADNIK DZIAŁKOWCA
O walorach pomidorów decydują: smak i zapach. Zdarza »¡i, 

żę owoce tego samego gatunku różnią się smakiem i zapachem. 
Czasąmi pięknie wyglądające okazy są zdecydowanie niesmacz­
ne a niezbyt łądne natomiast, znakomite. Tak więc wygląd i pięk­
na barwa nie mają tutaj większego znaczenia. Smak i woń po­
midorów zależy od szeregu czynników m. in. od okresu dojrzewa­
nia. zbiorów, klimatu i temperatury. Praktyka wykazała, że 
odpowiednia temperatura ma decydujący wpływ na koloryt i 
dojrzewanie pomidorów. Światło tutaj nie ma większego znacze­
nia. dlatego że pomidory dojrzewają również i w ciemności — 
potrzebne jest im tylko odpowiednie ciepło (oczywiście, światło 
promieni słonecznych to również ciepło, które jest tak koniecz­
ne dla tych owoców). Pomidory najlepiej dojrzewają w tempe­
raturze 18-27°C. Wyższe temperatury powodują żółknięcie owo­
ców i sprzyjają powstawaniu na nich plam. Wskutek gwałtow­
nych wahań temperatury wyrastają owoce zdeformowane i 
niesmaczne.
Dla lepszego dojrzewania późnych odmian, powinno się jeszcze 
niedojrzałe okazy ułożyć warstwami, przełożyć bawełnianą tka­
niną i ułożyć w ciepłym miejscu, gdzie jest stała temperatura 
około 23-25°C. Na aromat pomidorów (poza oczywiście odmianą) 
ma duży wpływ termin zbiorów oraz (niekiedy) stosowanie na­
wozów mineralnych.

25 lat PGM
daptacją i wychowaniem no­
wego społeczeństwa naszej hu­
tniczej dzielnicy — należały do 
gestii kierowniczej kadry 
PGM.

Wiele zmieniło się od tego 
czasu. W bieżącym roku przy­
pada 25 rocznica działalności 
Przedsiębiorstwa — przy tej 
okazji warto sięgnąć do po­
czątków i porównać z dzisiej­
szymi osiągnięciami. W 1953 
roku w PGM pracowało 97 o- 
sób — obecnie załoga liczy 900 
pracowników. Również i war­
tość przerobowa przedsiębior­
stwa wzrosła niewspółmiernie. 
Dla przykładu podamy, że kie­
dy w 1953 roku suma przerobu 
wynosiła 30 tys. złotych — to 
dzisiąj usługi wykonane tylko 
w trzech osiedlach w 1977 r.

(Centrum D, Kolorowym i 
Spółdzielczym) oblicza się na 
sumę sześćdziesiąt pięć milio­
nów złotych. Nowohuckie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Mieszkaniowej już pięciokrot­
nie zdobywało I miejsce w o- 
gólnopolskim współzawodni­
ctwie tej branży.

Z okazji srebrnego jubileu­
szu w dniu 26 sierpnia dla za­
łogi została zorganizowana 
wieczornica. 5 września w au­
li Państwowej Szkoły Muzycz­
nej w Nowej Hucie odbyła się 
uroczysta akademia. Spotkanie 
zaszczyciło swoją obecnością 
wielu zaproszonych gości — 
m. in. przedstawiciele władz 
dzielnicy z I sekretarzem KD 
PZPR tow. Antonim Mroczką 
na czele, wiceprezydent m. 

Krakowa Andrzej Zmuda i 
konsul Konsulatu Generalnego 
ZSRR w Krakowie Władysław 
Drozdow. W części oficjalnej 
dyrektor PGM Tadeusz Cader 
w krótkich słowach przedsta­
wił zarys osiągnięć, jakie do­
konały się w ciągu 25 lat, ser­
decznie podziękował całej za­
łodze za wkład pracy, wymie­
niając długoletnich pracowni­
ków, którzy od pierwszego 
dnia powstania PGM nieprze­
rwanie są związani z przedsię­
biorstwem. Wiceprezydent An­
drzej Żmuda podkreślił zasłu­
gi PGM, gratulował wyników i 
życzył dalszych sukcesów. Mi­
łym akcentem uroczystości by­
ło odczytanie listów gratula­
cyjnych od kierowniczego ko­
lektywu Huty im. Lenina. W 
czasie spotkania Przedsiębior­
stwo Gospodarki Mieszkanio­
wej w Nowej Hucie otrzymało 
odznaczenia od ZSMP i Hono­
rowe Odznaczenie Związkowe.

•) właściwe podkreślić

Powrócili zdrowi, weseli,, 
pełni nowych wrażeń i 
sił. Już od pięciu lat biorą 

udział przy budowie Trójmiej­
skiego Parku Krajobrazowego, 
nad którym aktualnie patronat 
sprawuje Gdański Hufiec ZHP.

Informacji udzielają — ko­
mendantka Szczepu „Czarno­
las” Krystyna Krzyk oraz kwa­
termistrz naszej Chorągwi An­
na Hajduśkiewici, już absol­
wentka III Liceum im. Jana 
Kochanowskiego.

Jak do tego doszło, ie już od 
kilku- ląt nasi harcerze biorą 
udział, w tej operacji? Zaczęło 
się od tego. że ojcowie trój­
miasta zaplanowali budowę 
parku i sprawę wykonawstwa\ 
oddali w ręce harcerzy. Ko­
menda Hufca w Gdańsku, nie 
mająca możliwości własnymi 
siłami podjąć się tego zadania, 
wystosowała apel do wszyst­
kich Hufców ZHP w kraju, z 
prośbą o pomoc. Na ten apel 
odpowiedziało wiele chorągwi, 
w tym również krakowska, 
zresztą najliczniejsza w tym 

zgrupowaniu, bo licząca 107 o- 
sćb.

Operacja „MORENA”, odby­
wająca się pod hasłem „wy­
chowania przez pracę”, uczy 
nie tylko dobrej, właściwie zor­
ganizowanej roboty, ale także 
współżycia w kolektywie, wy­
rabia samodzielność, aaje mo­
żliwość sprawdzenia swych u- 
miejętności. Są to po prostu 
przyjemne a zarazem pożytecz­
ne wakacje. W wolnych chwi­
lach był czas na rozrywkę, na 
spotkania z ciekawymi ludźmi. 
Harcerze nagrali trzy audycje 
radiowe i dwie telewizyjne.

Młodość i zapał, właściwy 
członkom ZHP. mógłby być 
również wykorzystany w na­
szej dzielnicy i warto nad tym 
pomyśleć. Mam tu na uwadze 
takie prace, jak pomoc przy 
budowie Domu Kultury, skan­
senu. rozbudowie ośrodka re­
kreacyjnego w Niepołomicach. 
Harcerze z pewnością pomogą 
i nie zawiodą!

URSZULA CISZEK
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W 35-lede śmierci J. Fuczika

Dziennikarz —
Dr.il — 3 września — przy­

pada 35 rocznica męczeńskiej 
śmierci Juliana Fuczika. cze­
skiego pisarza, krytyka literac­
kiego, historyka, a nade 
wszystko zaangażowanego 
dziennikarza - komunisty. W 
bratniej Czechosłowacji jest on 
symbolem walki z hitleryz­
mem, bohaterem narodowym, 
wzniesiono mu pomniki, jego 
nazwisko nadano ulicom, szke- 
łom, drużynom pionierskim.

Urodził się w lutym 1903 r. 
— został stracony we wrze­
śniu 1943 r. — miał wtedy 40 
lat! Z Komunistyczną Partią 
Czechosłowacji związał się już 
w 1921 r. Współpracował z ko­
munistycznymi pismami. Od 
1929 r. redagował tygodnik 
„Tvorba” i gazetę „Halo no- 
viny”. W 1930 r. ogłosił po od-

rewolucjonista
byciu podróży po Związku Ra­
dzieckim głośny cykl reporta­
ży pt. „W kraju, gdzie jutro 
jest już dniem wczorajszym". 
Powtórny jego pobyt w ZSRR 
był dłuższy — w latąch 1934— 
36 pełnił tam funkcję kore­
spondenta „Rudehó Prava", 
organu KC KPCz i do kraju 
przekazywał reportaże z bu­
dów drugiej pięciolatki.

Podczas II wojny światowej 
był współorganizatorem pracy 
podziemia i członkiem Komi­
tetu Centralnego KPCz. W 
1942 r. pisał: „My komuniści 
kochamy życie! I dlatego nie 
zawahamy się zginąć, aby wła­
sną śmiercią przebić i utoro­
wać drogę życiu prawdziwemu, 
pełnemu i radosnemu, bo taka 
winna być jego treść (...) ko­
munista nie szczędzi swych sił

ani ofiar w walce o prawdzi- Książkowego wydania nie do- 
we, pełne życie”. Nie doczekał czekał. Grypsy przedostały się 
wolności. Nie oszczędzono mu za kraty i po wojnie osiągnęły 
też radości życia. Zaaresztowa-, największy czytelniczy sukces 
ny spisał ideowy testament — — przetłumaczono je na 70 ję- 
„Reportaż spod szubienicy” — zyków! Czeskiemu bohaterowi 
jeden z najbardziej wstrząsa- przyznano pośmiertnie Mię- 
jących dokumentów niezłom- dzynarodową Nagrodę Pokoju, 
ności charakteru i wierności

AKTUALNOŚCI
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PLENUM ZK ZSMP
W środę odbyło się plenum Zarządu Krakowskiego ZSMP 

poświęcone sprawom kultury w środowisku młodziej. W 
sprawach organizacyjnych, w związku z odejściem na stu­
dia do WSNS wiceprzewodniczącego Eugeniusza Wierzbic­
kiego, wyrażono mu słowa podziękowania za długoletnie 
współkierowanie krakowską organizacją ZSMP. Nowym wi­
ceprzewodniczącym ZK wybrano Włodzimierza Czekaja.

DOM KULTURY KOMBINATU ZAPRASZA!
Jeśli chcesz atrakcyjnie spędzić czas wolny zgłoś się do 

Domu Kultury Kombinatu HiL. Tam oczekują na Ciebie ze­
społy tańca nowoczesnego, wokalne, instrumentalne, rytmir.z- 
nobaletowe, recytatorskie, tańca ludowego itp. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Artystyczny DKK HiL, Nowa Huta, ul. Ma­
jakowskiego 2 tel. 407-65 od godz. 15.00—19.00.

ANDRZEJ ZIOBROWSKI
MŁODOŚĆ

Wykupilifmy wszystkie bilety 
na których zaznaczone 
są podróże, które się nie odbędą 
teatr dzieciństwa 
sprzedaliśmy dzieciom 
niech powożą swoje sny do krainy bajki 
nam zostało do przeliczenia trochę minut 
i srebrnych talarów słońc 
wałęsających się cieni 
pozostawiliśmy kosze pełne 
dorodnych owoców w sadach młodości 
na które teraz spadają tęcze 
łzawego lata 
piszemy teraz życiorysy 
ciężkimi krokami w deszczu 
ale gdzieś obok nas 
biały powóz radości 
mknie w otwarte bramy raju

„W Hawanie poznałem wspaniałych młodych ludzi..."
W poprzednim numerze podzielił się swoimi wrażeniami z 

pobytu na XI Festiwalu Młodzieży i Studentów w Hawa­
nie Kazimierz Chrzanowski — przedstawiciel młodej gene­
racji hutników naszej dzielnicy. Dziś poprosiłem o kilka re­
fleksji delegata młodych budowlanych Nowej Huty — Pio­
trka Baran* •— przedstawiciela „Budostalu-8”.

„Gdybym miał odpowiedzieć najkrócej na pytanie jak 
byio na Festiwalu, to^ moja odpowiedź byłaby taka: cały 
worek wrażeń,''iedjMych* niepóWtarzttVńycrń,!^tole 'tOz nie­
spodziewane zderzenie z mną kujjurą, a ponad tym wszyst­
kim wsganjała próba znalezienia iósp'ólnego języita poprzez 
manifestowanie pokoju i jedności świata, tego co działo się 
rn festiwalowym poawórku nie da się właściwie przekazać 
za pomocą kilku zdań. Już na obozie przygotowawczym od­
czuwało się atmosferę pewnego niepokoju, wszyscy spodzie­
wali się czegoś niezwykłego, ale nikt nie potrajit sobie wy­
obrazić jaka w rzeczywistości jest Kuba i z jakim rozma­
chem gospodarze będą nakręcali wielką macninę festiwa­
lową. tymczasem. uczono nas podstaw języka hiszpańskie­
go, zapoznawano z głównymi problemami polityki między­
narodowej i z historią ruchu młodzieżowego. A potem był 
krótki moment „przeskoku" na drugą półkulę i juz Hawana 
— piękna, egzotyczna, niepowtarzalna. O zajęciach w cen­
trum dyskusji politycznej, manifestacjach na rzecz pokoju 
i wielu, wielu innych zajęciach programowych wiecie już 
zapewne z opowiadań, wywiadów i relacji telewizyjnych, 
więc pozwolę sobie tylko na kilka luźnych refleksji. Gdy 
patrzę z perspektywy czasowej na to co działo się na Fe­
stiwalu, to myślę, że oprócz całej części oficjalnej — kon­
certów, spotkań — na uwagę zasługuje zderzenie z kulturą 
iberoamerykańską, a z drugiej strony splot poglądów mło­
dzieży z całego świata, jej mentalność, sposób postępowa­

nia. Mieliśmy okazję poznać mieszkańców Hawany — by­
liśmy ich gośćmi. Ich mieszkania zasaaniczo różnią się od 
naszych. Brak w nich typowych dla naszych mieszkań me­
bli, gdyż nie ma na Kuoie charakterystycznego dla Europy 
drzewostanu. Stąd głównym meblem jest duża, wielofun­
kcyjna skrzynia Nasz kraj nie jest im oscy. Przekonaliśmy 
się o tym na spotkaniu w stoczni Casablanca, która jesi 
symbolem współpracy naszych krajów. Złożyliśmy kwiaty 
na grobie gen. Karola ■Miałowskiego — bojownika o Kubę 
i pierwszego niepisanego ministra Republiki Kuby. Jest to 
postać bardzo'znana na Kubie.

Tak się złożyło, że bliższy kontakt nawiązałem z mło­
dzieżą wietnamską. Są zupełnie inni niż my. Np. najwięk­
szą obrazą moralną dla nich jest kąpiel. Gdy jednego unio 
gościliśmy ich delegację w naszej siedzibie — musieliśmy 
zamknać na cały dzień basen, aby nie urazić naszych go­
ści. Z takimi sytuacjami spotykaliśmy się na co dzień. Wie­
lość obyczajów na świecie jest niezliczona.

Niestety, pomimo to. że miliony ludzi młodych na świę­
cie chce sobie podać rękę, zdarzają się wciąż akty wrogie 
tym tendencjom. Wspomnijmy tylko Chile — postępowa 
młodzież tego kraju musiała emigrować. Pod naciskiem Chin 
nie dotarła na Festiwal delegacja z Korei. Z dwudniowym 
opóźnieniem przyjechała młodzież z Izraela, gdyż napoty­
kała wiele trudności w portach lotniczych A i na samym 
Festiwalu część delegacji RFN usiłowała wywołać bunt gło­
sząc hasła antypokojowe. A pomimo to utwierdziłem się W 
przekonaniu, że na świecie istnieje wielka masa wspania­
łych młodych ludzi, którzy chcą sobie podać ręce i wierzę 
w to, że kiedyś oni właśnie będą nadawać tempo życia na 
kuli ziemskiej".

Notował: BOGUSŁAW ZIĘBA

ROZWAŻANIA
O EDUKACJI FILMOWEJ
Sztuka filmowa odgrywa 

niezwykle ważną rolę w ży­
ciu współczesnego człowieka. 
Stanowi dla -niego źródło wie­
dzy, doświadczeń i przeżyć 
natury estetycznej. Wydaje 
się jednak, że jedynie w wa­
runkach kierowanej percepcji 
utworu filmowego można li­
czyć na jego pozytywne i w 
pełni wszechstronne oddziały­
wanie.

Ostatnio — w związku z 
wprowadzeniem wychowania 
firmowego jako przedmiotu 
obowiązkowego do programu 
szkolnego „dziesięciolatki” — 
wiele miejsca na łamach na­
szej prasy poświęca się pro­
blemom edukacji filmowej. 
Edukacja filmowa to — naj- 
ozólniej mówiąc — przygoto­
wanie potencjalnego widza do 
pełnego i aktywnego odbioru 
filmu, a co za tym idzie, do

aktywnego uczestnictwa w 
życiu i w kulturze, oraz 
kształtowania społecznie war­
tościowych postaw. Poznawa­
nie struktury dzieła filmowe­
go i związków łączących film 
z innymi dziedzinami sztuki 
(literatura, teatr, muzyka, 
sztuki plastyczne) nie jest ce­
lem samym w sobie, a jedy­
nie środkiem do celu. Zasad­
niczym celem natomiast jest 
wykształcenie umiejętności 
„patrzenia" na film, a poprzez 
film na otaczającą nas rze­
czywistość.

IB®

Henryk Depta, autor intere­
sującej książki pt. ..Film i 
wychowanie", wyróżnia tzw. 
wychowanie do filmu oraz 
wychowanie przez film. Wy­
chowanie do filmu — to ze­
spół działań zmierzających do 
rozwinięcia i wzbogacenia za­
interesowań filmowych oraz 
wrażliwości estetycznej w od­
biorze filmu, umiejętności a- 
nalizy i interpretacji zjawisk 
filmowych, krytycznego sto­
sunku do utworu filmowego 
oraz właściwego wyboru fil­
mów, wreszcie umiejętności 

wypowiadania się na tematy 
filmowe; natomiast wychowa­
nie przez film to działania 
mające na celu poszerzenie 
wiedzy o świecie współcze­
snym, wrażliwości etycznej 
oraz ugruntowanie aktyw­
nych postaw społecznych, 
światopoglądowych i obywa­
telskich. Jak z tego wynika — 
i jak słusznie piszą autorzy 
„Raportu o stanie oświaty w 
PRL" -r „trzeba uczyć recep­
cji filmu, krytycznego oglą­
dania, a nie biernego podda­
wania się wpływom ekranu".

A jak sytuacja przedstawia 
się na naszym podwórku? W 
Nowej Hucie działają dwa 
dyskusyjne kluby filmowe — 
„Kropka” przy kinie „Sfinks” 
i „Kuźnia" w Mistrzejowi- 
cach, a także kino studyjne 
„Świt" („Mała Sala"), gdzie 
prowadzona jest od kilku lat 
akcja „Z filmem na Ty". Ce­
lem tej akcji jest popularyza­
cja najwybitniejszych osiąg­
nięć polskiej i zagranicznych 
kinematografii. Każdy film 
poprzedzony jest fachowym 
wprowadzeniem, a po projek­
cji organizuje się dyskusje. 
Można stwierdzić, że ta forma 
kontaktu z filmem, w Nowej 
Hucie sprawdziła się. Ludzie 
chętniej chodzą do kina, z za­
interesowaniem słuchają pre­
lekcji. angażują się w dysku­
sje. Pierwszy krok na krętej 
drodze edukacji filmowej zo­
stał zrobiony. Pora na następ­
ne... B. Z.

PRZED CZY JUŻ PO ZABAWIE..."
Fot. MIECZYSŁAW GLAZER

Proszę o wyjaśnienie dla­
czego w Czyżynach przy obec­
nym głodzie mieszkaniowym 
buduje się niskie, bo 3 piętro­
we domy mieszkalne? Przecież 
to skandaliczne marnotraw­
stwo i terenu z dobrą komu­
nikacją. i materiałów, i uzbro­
jenia terenu. Kto ponosi winę 
za takie decyzje?

W. Lukasiewicz
Nie można w tym przypad­

ku mówić o winie. ■ Osiedle 
Lotnisko-Południe zostało za­
projektowane —' poświęciliś­
my w marcu br. całą kolumnę 
tej koncepcji — w ten sposób 
żeby wykorzystać całą ekspo­
zycję południową tego terenu. 
Stąd tarasowe usytuowanie 
bloków, z których najdalej 
wysunięte na południe będą 
najniższe. kolejno coraz 
wyższe, aż do bloków 16-to 
kondygnacyjnych, które zam-

kną panoramę osiedla od stro­
ny północnej. Nasycenie ziele­
nią wnętrz architektonicznych 
i otoczenie całości pierście­
niem zieleni stworzy z tego 
zespołu mieszkaniowego jeden 
z piękniejszych w Krakowie. 
W masie żle i niewygodnie 
zaprojektowanych osiedli, któ­
re nie posiadają niemal żad­
nych terenów rekreacyjnych 
ani też obiektów usługowych 
należy się cieszyć że wreszcie 
zdobyto się na coś odmienne­
go i projektanci w tej chwili 
toczą boje o utrzymanie za­
twierdzonej koncepcji osiedla, 
stąd uwagi typu., jak można 
budować trzy kondygnacje, 
skoro brakuje mieszkań wy­
dają się niewczesne. Zwłasz­
cza. że jak wynika z wyliczeń 
ekonomicznych tzw. zabudowa 
niska nie jest wcale droższa 
od wysokiej. (ag)
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— Tajemniczy uśmiech Mony Lity? I ro z tego? Tak samo 
uśmiechała zię moja przyszła połowica a dzisiaj jestem goły jak 
święty turecki... Ryg. J. OSIADŁY

Fryderyk Podolecki

Wieści z przypiecka
Odkąd na os. Młodości w Nowej Hucie grono młodych lu­

dzi zorganizowało zespół big-beatowy złożony z elektrycznych 
gitar i perkusji, kilku zamieszkałych oook lokatorów poro­
zumiewa się tylko na migi.

¥
Umowę zaręczynową z Januarym Z., referentem ZBM w 

Nowej Hucie, zerwała jego narzeczona. Przyczyną stał się 
fakt, że przesyłane przezeń listy były pisane przez kalkę. 
Nie pomogły tłumączenia. że dobry referent musi mieć w 
aktach kopię każdej korespondencji.

W zabytkowym dworku z XV w. na os. Branice w Nowej 
Hucie pojawił się tajemniczy duch. Dochodzenie przepro­
wadzone przez MO wykazało, że to nie żaden duch, lecz 
ob. Daniel K. z Muzeum Archeologicznego, który od pięciu 
lat się zastanawia do czego by wykorzystać.zabytkowe o- 
biekty.

¥
Fatalne następstwa miał dla Kaliksta L. poczęstunek ma­

ślanką w domu rodziców, w którym spędzał wolną sobotę. 
Żalił się potem w liście, że zmuszony był wysiąść w czasie 
drogi z pospiesznego PKS, a na następny autobus czekał bi­
te cztery godziny.

Od dłuższego już czasu Piotr P. z os. Kolorowego w No­
wej Hucie usiłuje oswoić bocicna. Mimo trudności aprowi- 
zacyjnych (brak łąk z żabami) podtyka mu specjały, a 
wszystko po to., bp odzwyczaić bociana od zajmowania się 
rok w rok jego rodziną.

¥
Na wiadomość o zamierzonej przez WSS „Spotem" likwi­

dacji sprzedaży alkoholu w sklepie na os. Centrum A. 
wierny klient, ob. Zenon Z. usiłował na znak protestu za­
instalować w sklepie swoje składane łóżko.

¥
Oszczędności Kamila M. deponowane przezeń od lat w 

materacu powędrowały w czasie przedurlooowych porząd­
ków na śmietnik za sprawą żony. Kamil M. otrzymać ma 
od PKO wysoką nagrodę za propagandę oszczędności.

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Barocco” prod. francuskiej, 

od 18 lat.
ŚWIT mała sala od 7 do 10 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 

„Mister Majestyk” prod. USA, od 15 lat, od 11 do 14 bm. 
godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Leoner” prod. francuskiej, od 15 
lat, od 15 do 18 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Taksówkarz” 
prod. USA, od 18 lat.

ŚWIT Poranek niedzielny 10 bm. godz. 13.00 „Wódz Indian 
Tecumeh" prod. NRD b/o.

ŚWIATOWID od 7 do 10 bm.- godz. 15.30. 18.00 i 20.30. „In­
ny mężczyzna, inna szansa” prod. francuskiej, od 15 lat, od 
11 do 13 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Dick i Jane” prod. 
USA, od 15 lat. od 14 do 17 bm. godz 15.45, 18.00 i 20.15 „Rok 
święty” prod. francuskiej. oa 15 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 7 do 10. bm. godz. 15.00, 17.00 
i 19.15 „Gang Olsena wpada w szał” prod. duńskiej, od 12 
lat, od 11 do 12 bm godz. 15.30 i 18.30 „Jarosław Dąbrow­
ski" prod. polskiei, b/o, od 13 do 14 bm. godz. 15.00, 17.15 i 
19.30 „Romantyczni” prod. polskiej, od 15 lat, od 15 do 15 
bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Pasja" prod. polskiej, od 12 
lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 10 bm. godz. 13.00 „Old 
Surechand” prod. jugosłowiańskiej, b/o.

SFINKS od 7 do 10 bm. godz. 15.45. 18.00 i 20.15 „Maratoń­
czyk” prod USA, od 18 lat. od 11 do 13 bm. godz. 16.00, 18.00 
i 20.00 „Zakręt” prod. polskiej, od 15 lat, od 14 do 17 bm. 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Czy zabiła" prod.' francuskiej, od 
15 lat.

Poranek w niedzielę 10 bm. godz. 11.00, 12.00 i 13.00 bajki.
TEATR LUDOWY

9 i 10 bm. godz. 19.15 „Ciężkie czasy”, 11 bm. teatr nie­
czynny, 12 bm. godz. 11.00 „Pyza na polskich dróżkach” (baj­
ka), 13 bm. godz. 19.15 „Dziś do Ciebie przyjść nie mogę”. 
14 i 15 bm. godz. 11.00 „Pyza na polskich dróżkach”.

KLUB MPiK
13. IX. 78 ę. o godz. 19.00 spotkanie w „S-kcle Życia” — w 

programie „Portrety Kobiet" w wykonaniu Krystyny Prade i 
Marii Przybylskiej.

20. IX. 73 r. o godz. 18.00 — wernisaż wystawy malarstwa 
Henryka Wojnickiego.
■ M  ........ ................... ..................................——--------------------- -

Autentyczne
Kiedy 16-letnia Honoryna Hurysa (w skrócie HH) podjęła 

pracę w administracji HiL, wśród rodziców zapanowała niekła­
mana radość. Wkrótce jednak okazało się, że HH popadła w 
nałóg palenia papierosów i 1/5 pensji puszcza z. dymem Na 
wyrzuty czynione jej przez ojca odparła, że czas najwyższy, aby 
to on, ojciec, rzucił palenie dla wyrównania budżetu rodzinnego. 
Stroskany ojciec nie podjął jeszcze ostatecznej decyzji.

*
Poszukiwania wszczęte przez Kunegundę U. za fartuchem w 

obrębie zabudowań gospodarskich nie przyniosły żadnego rezul­
tatu. Szczęśliwym znalazcą okazała się Krasula konsumując 
kolejną porcję siana z brogu za stodołą.

¥
Kuro „Brown Beauty" ustanowiła rekord długości kurzego 

lotu na międzynarodowych zawodach w tej konkurencji, 
które odbyły się w Rio Grandę, w stanie Ohio. Przeleciała 
ona 47,14 metra, bijąc wszystkie konkurentki, z których naj­
lepsza przeleciała tylko 9 metrów. Rekord lotu kogutów wy­
nosi 95 metrów.

Bogdan S. jest młodzianem ledwie 21- 
letnim, a już interesującym. Intere­
sującym tak bardzo, iż jego działal­

nością — a raczej jednonocną eskapadą — 
postanowiła zająć się nasza obywatelska 
milicja, potem prokurator, a w kuftcu t 
sam Sąd Rejonowy...

Był lipcowy dzień, Boguś nudził się. wiec 
ahy zachęcić się do ciekawego działania, 
poszedł do baru „Zachęta". Wypił siusznie 
Z miłym kumplem, na duszy zrobiło mu 
się weselej, świat wydał się kolorowy i ta­
ki całkiem fajny. Boguś nasz czując zew 
pijackiej natury zawitał do „Przysmaku", 
w którym nie omieszkał dolać do krwi 
kolejnej porcji alkoholu. Niestety „Przy­
smak" zamykano o 22. a nate Boguś na t>o- 
wrót do domu ochoty nie miał nijakiej. 
Z takimi jak on „dziećmi nocy" po’í’dl 
radion „Hutnika", gdzie to w dalszym 
ciągu doprawiano się wyrobami naćzego 
monopolu spirytusowego.

Wybiła północ. Boguś został sam, bot 
wódki 1 bez kumpli, ale za to z ,akże 
„pięknymi" planami. Postanowił zrealizo­
wać jo od razu dokumentując tj;m samym, 
iż jest meżczuzną umiejącym nie tylko 
szybko planować, ale przede wszystkim 
błyskawicznie zamierzenia realizować. W 
końcu tyle razy o nim mówiono, że jest 
ch’optasiem nadzwczaj zdolnymi

Znalazł s ę na Osiedlu Willowym. Na po­
boczu drogi stała sobie'mkómu nie wadząc

poczciwa „syrena”. Boguś postanowił ją 
zaatakować. Wziął kamień, rozbił szybę 
wywietrznika i tym sposobem dostał się 
do środka. Brał co popadło. Łup był skro­
mny — oceniono go potem na 500 zł — ele 
przecież zdobyty został bez specjalnego 
zachodu. Boguś upojony sukcesem postano­
wił tej nocy kraść w dalszym ciągu.

Kronika sądowa

S amochody
Następnym samochodem, do którego się 

dobrał ókizała stę także poczciwa „Syren­
ki" — tyle żś należące do tatusia złodzie­
jaszka. Młody pan S. nie wahał się ani 
przez moment okraść starszego pana S. O- 
kraść na sumę 445 zł.

Po tym „skoku" Boguś postanowił zmie­
nić samochodową markę. Jego wybór ; adł 
na „fiata 125 P" będoceg.. własnuśoią „Mo­
stostalu". Na nieszczęście włamywacza o- 
kazai się miało, że samochodowy snobizm 
nie zawsze popłaca. Złodzieja zatrzymał 
bowiem patrol MO.

Śledztwo nie trwało długo, ni? długa by­
ła także sądowa rozprawa. Tu r.a ławie

JANUSZ WASKIEWICZ

FRASZKI
MYŚL I CZYN
Największa mądrość diabla warta 
Jeśli działaniem nie poparta.

ZAMIENIŁ STRYJEK
Postęp techniczny — najtęższe głowy 
Wciąż myślą jakiej dokonać zmiany 
By stary kłopot zastąpić- nowym... 
O wiele bardziej skomplikowanym.

PRZYSŁOWIE
Kto rano wsta.ie... 
Znamy to, rodacy?
D»'sr.y ciae podaje:
...Nie spóźnia się do pracy.

DYREKTOR W DOMU
W pracy oblicze męskie
I rządzi z wielkim ferworem, 
lecz w instytucji małżeńskiej 
Zona jest dyrektorem!

DWIE POSTAWY
W pracy miernota, 
W domu — despota.

O KRYTYCE
Krytykę kochamy,
Każdy się z nią liczy, 
Więc ją popieramy... 
Gdy nas nie dotyczy.

DYSKRETNY
Dyskrecji szczyt 
Osiągnął gdy 
Pensję mu podwyższono;
Choć minął rok
Z nowiną tą
Nie zdradził się przed Soną.

oskarżonych „interesujący" młodzian skru­
szał bardzo i panicznie lękał się kary, któ­
ra mu groziła. „Obecnie ujemnie oceniam 
swoje postępowanie — zwierzał się panu 
sędziemu i dwom ławnikom — i po prze­
myśleniu całej sprawy wiem, że źle postą­
piłem. Żałuję tego i przyrzekam, że jak 
wrócę na Wolność, to podobnych czynów 
już się nie dopuszczę i nie będę się już tak­
że nigdy więcej upijał alkoholem, który 
mnie gubi”.

Trzeba przyznać, że refleksja zaprezen­
towana przez oskarżonego była interesują­
ca. może z głębi serca płynąca, miała jed­
nak dość istotny feler. Była bardzo, ale to 
bardzo spóźniona!

Wysoki Sąd zwierzenia oskarżonego 
cierpliwie wysłuchał, zapisał je skrupu­
latnie w protokóle rozprawy głównej, b 
potem udał się na naradę. Z ogłoszonego 
werdyktu wnosić możemy, że panowie sę­
dziowie postanowili stworzyć Bogusiowi 
szansę na dogłębne przeanalizowanie całej 
sytuacji, na wysnucie prawdziwie wycho­
wawczych wniosków. Oto bowiem amator 
cudzego,’ samochodowego dobra skazany 
został na 2 lata pozbawienia wolności, a 
także na karę natury finansowej sprowa­
dzającej się do grzywny w wysokości 12 
tys. zł.

J. HANDEREK

Poziomo: 4. wpływa na zmianę szybkości przebiegu reakcji 
chem., 6. umówiona odpowiedź na hasło. 7. zamek błyskawiczny, 
ekler, 8. bicz z krótką rękojeścią i długim ramieniem, 10. jeden 
z objawów starzenia się. 13. praca wykonana źle, niedbale, 15. 
skrajny nacjonalizm, 17. węglan żelaza — ruda żelaza. 18. chro­
nologiczny zapis ważniejszych wydarzeń, 21. żywica do nacie­
rania włosia smyczków, 22. związki pokrewieństwa, powinowac­
twa, 25. długi spis, rejestr, 27. szczyt z wyciągiem narciarskim 
między Doliną Bystrej a Doliną Olczyską. 28. nieudanie się cze­
goś. niepowodzenie. 29. Jan Karci — czołowy, długoletni działacz 
SD. 30. np. J. Roszko, J. Hańderek.

Pionowo: 1. dąr, podarunek, 2. liczba nad kreską ułamkową,
3. teoria objaśniająca powstawanie i ewolucję gatunków zwie­
rzęcych i roślinnych. 4. figiel, psota, dowcip. 5. krajan. 7. czło­
wiek litościwy, miłosierny, 9. służy pacjentom, klientom, podróż­
nym, 11. pierwiastek chemiczny o l.a. 51, 12. trzy miesiące, 14. 
znany bokser — b. reprezentant kraju w wadze ciężkiej. 18. gra 
9 muzyków. 19. najsilniejszy typ okrętu wojennego do walki ar­
tyleryjskiej, 20. część ubrania męskiego, rzadziej kobiecego, 23. 
darń, 24. pierwiastek chem. — uszlachetniający dodatek stopowy 
stali, 26. likier kminkowy.

Wśród czytelników, którzy do dnia 14 bm. nzdeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 85
Poziomo: 1. pigwa. 6. Wenus, 9. głownia,- 10. zjawa, 11. R-sJa. 

12. trening. 13. grypa, 15. Atena, 17. sabat, 20. Bardot. 2:’.. a:ń»- 
ci, 24. okręt, 25. podlec, 26. amorek, 27. zatoi., 28. ssanie, '29. kli­
sza. 31. krasa. 34. sagan, 37. ictus. 39. Obertyn, 40. Namur, 41. 
walor. 42. kokarda, 43. agora, 44. rynna.

Pionowo: 1. przegub, 2. graty, 3. Agata, 4. polewa. 5. angina. 
6. warga. 7. nosze, 8. szaraki. 14. podolanka, 16. tankowiec, 17. 
Stoczek, 18. baretka, 1.9. tatarka, 21. smoła. 23. ciecz. 28. sasan­
ka, 30. Austria. 32. rzepka, 33. satyra, 35. gumno, 36. norka, 37. 
inwar. 38. talon.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 34 WYLOSOWALI:

1. Andrzej Tabor. 31-137 Kraków, ul. Siemiradzkiego 1,4. 1- 
Agnieszka Malarczyk. 32-263 Iwanowice, Narafna 7, 3. Jaeik Ma­
zur. 32-085 Modlnica 78.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą raz w miesiącu.

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im Lenina — 446-fif). wewn 55-81 Adres Re­
dakcji: Huta im Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch" — Kraków, ul. Wielopole 1.
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HUTNIK LIDEREM LIGI MIĘDZYWOJEWÓDZKIEJ

HONOROWA TRYBUNA TRENERÓW WYCHOWAWCÓW

Boguchwał Fulara wśród najlepszych
Od sześciu lat z inicjatywy ZG ZSMP, Polskiej Federacji 

Sportu i Turystyki. CRZZ oraz redakcji „Sztandaru Młodych” 
organizowany jest plebiscyt pod nazwą „Honorowa Trybuna 
Trenerów — Wychowawców Młodzieży”. Rokrocznie wybiera 
sie dziesięciu wyróżniających się szkoleniowców, którzy naj­
lepiej potrafią łączyć w swej pracy sprawy sportu i wycho­
wania. Wśród tegorocznych laureatów znalazł się jako jedyny 
z Krakowa trener piłkarzy ręcznych Hutnika Boguchwał Fu­
lara. Serdecznie gratulujemy trenerowi.

PRZEDSTAWIAMY SYLWETKI

Wiesław Wierciński
trener

Znów słaba skuteczność
HUTNTK — METAL TARNÓW 2:0 (0:0)

Plan został wykonany. Zwy­
cięstwo cieszy, lecz co tu ukry­
wać — przeciwnikiem Hutników 
była zbieranina przeciętnych 
kopaczy, którzy zdążyli dotych­
czas opanować jedynie sztuką 
mocnego wybijania piłki na aut 
i róg. Przeciwnikiem zaś obu 
drużyn, sędziów i kibiców były 
podmuchy ostrego, zimnego wia­
tru i przelotne opady deszczu. 
Piłkarze krakowscy potrafili 
całkiem nieźle prowadzić grę w 
środku pola, wypracowywali do­
godne pozycje strzeleckie, lecz 
gdy trzeba było mocno przyło­
żyć do piłki nogę to nie miał 
kto tego zrobić. “ 
były wręcz lekkie 
chwilę strzały na 
podobnie jak i 
rozgrywane rzuty

Dopiero w drugiej połowie po 
wprowadzeniu Maciejowskiego 
w miejsce Molendy gra wyraź­
nie się ożywiła. W 71 i 83 mi­
nucie zawodnik ten pokazał 
kolegom i zmarzniętym kibicom 
co można i co trzeba zrobić z 
piłką gdy jest się napastnikiem. 
Oddał dwa mocne strzały i dwa 
razy piłka wylądowała w bram­
ce gcści.

Trochę nonszalancko zagrali 
obrońcy Hutnika. W 75 min. zo-

stawili wolnego napastnika Me­
talu i tylko słupek uratował 
Koconia przed utratą bramki. 
Na wyróżnienie w meczu tym 
zasłużyli strzelec obu bramek 
oraz niesłychanie ambitny Gla- 
dysek.

Denerwujące 
oddawane co 
bramką gości 
nieskutecznie 
rożne.

Po czterech meczach Hutnik 
ma 7 zdobytych punktów i sto­
sunek bramek 5:1. Można więc 
być zadowolonym z dorobku 
punktowego Jak i samej gry. 
Tylko napastnicy — poza Ma­
ciejowskim — sprawiają wraże­
nie jakby nie pamiętali o tym 
co w meczu jest najważniejsze, 
o strzelaniu bramek. Nie można 
jednak zapominać, że trener 
Brożyniak odbudowuje zespół, 
że musi dokonywać ekspery­
mentów ze składem i szukać 
najlepszego zestawienia młodych 
zawodników. A to wymaga 
pewnego czasu i nieco cierpli­
wości. Chociaż właściwie to 
młodzież może być wzorem am­
bicji dla niektórych „starych 
repów".

Skład zespołu: Kocoń, Mikos, 
Glanowski, Wiącek, Gładysek, 
Kruszec, Pawlikowski (Wojta­
szek), Molenda, (Maciejowski), 
Tyrka, Sysło. (Ir)

HUTNIK STARTOWAŁ .W TURNIEJU MISTRZÓW 
„DOBOJI-78”

W dniach od 22—27 sierpnia piłkarze Hutnika brali udział 
w międzynarodowym turnieju w jugosłowiańskiej miejscowości 
Doboji. Turniej ten ma już ustaloną renomę i biorą w nim 
udział mistrzowie lub wicemistrzowie krajów. W tym roku 
do turnieju zaproszeni zostali: CSKA Moskwa (ZSRR), Steaua 
Bukareszt (Rumunia). Ługi Lund (Szwecja), Hutnik i trzy naj­
lepsze zespoły Jugosławii — 2eleznjcar Sarajewo, Partizan Bie- 
lovar i Boraę Banjaluka oraz gospodarz — Slega Doboji.

Rozgrywki odbywały się w dwóch grupach eliminacyjnych. 
Hutnik do pierwszego meczu przystąpił po długiej, 32-godzinnej 
podróży i przegrał go z Zelezjcarem Sarajewo 17:13 (9:6). Także 
drugi mecz ze Steaua zakończył się przegraną 20:13 (9:6). W 
trzecim spotkaniu „hutnicy” pokonali Slogę 16:21 (9:9) zajmując 
tym samym trzecie miejsce w grupie. Rozgrywali więc jeszcze 
jeden pojedynek o 5—6 miejsce i tu wykazali bardzo dobrą for­
mę pokonując Ługi Lund 30:26 (14:12). Zwycięzcą turnieju zo­
stał Partizan, który w finale pokonał Steauę 22:15.

Królem strzelców został natomiast zawodnik Hutnika. Jerzy 
Garpiel który strzelił 28 bramek za co wręczono mu piękny 
puchar. Pozostali zdobywcy bramek: Kozieł — 13, Gawlik — 11, 
Przybyło — 8, Gmyrek — 7, Tomaszewski, Migas i Zawarczyń- 
ski po 3.

Jak poinformował nas kierownik ekipy, wiceprezes KS Hut­
nik. Zbigniew Wąsik, wpływ na grę naszego zespołu miało nie­
wątpliwie asfaltowe boisko (mecze rozgrywano na powierzchni 
do której wiele zespełów było nieprzyzwyczajonych). W sumie 
start naszego zespołu uznać należy za udany (dodajmy, że nie 
występował Kałuziński).

z pasją

ZOSTAŃ BOKSERERM
Sekcja bokserska KS „Hutnik” w Krakowie informuje, że od 

dnia 8 września 1978 r. przyjmuje zapisy młodzieży urodzonej 
w latach 1960— 63 do Szkółki Bokserskiej. Zajęcia prowadzą tre­
nerzy: L. Słowakiewicz i S. Skałka. Kandydaci przyjmowani są 
codziennie (z. wyjątkiem soóbt i dni świątecznych) w godzinach 
cd 15.30 do 18.00 w KS „Hutnik", al. lgołomska.

Kolejny sukces motorowców Hutnika
W ub. niedzielę w Limanowej odbył się V 

Rajd Limanowski będący jednocześnie VII 
eliminacją Rajdowych Mistrzostw Polski w 
Rajdach Obserwowanych, Organizatorem im­
prezy była sekcja motorowa KS Hutnik, a 
komandorem jej prezes, Wojciech BORELOW- 
SKI.

Rajd zgromadził całą czołówkę zawodników 
Polski. Jego baza znajdowała się w gościn­
nych obiektach OSiR „Limanovia". Trasa 
przebiegała po bardzo trudnym terenie stwia- 
jącym przed zawodnikami wysokie wymaga­
nia techniczne i kondycyjne.

Rajdowcy Hutnika wystąpili w palnym skła­
dzie — A. Komorowski, Z.» Chlebda, R. Zając, 
A. Styla, J. Kowalówka oraz S. Sadowski. 
Ich starannym przygotowaniem zajmował się 
kier, sportowy. Jerzy PAKONSKI.

Zawodnicy Hutnika powtórzyli sukces uzys­
kany w Rajdzie Tatrzańskim. Indywidualnie 
zwyciężył Artur Komorowski, a zespołowo 
Hutnik.

A oto oficjalna klasyfikacja:
klasa 125 ccm:
I. m. Krzysztof Janicki (Celuloza), II. Janusz 
Kowalówka (Hutnik) 
klasa 175 ccm:
I. m. Adam Styla (Hutnik), II. Marek Kren- 
towicz (Pionier L.) 
klasa 250 ccm:
I. m. Ryszard Zając (Hutnik) II. Eug. Rechul 
(Avia) 
klasa pow. 250 ccm:
I. m. Artur Komorowski, II. Zdzisław Chleb- 
da — obaj Hutnik.
Klasyfikacja Klubowa.
I. Hutnik 77 pkt. do mistrzostw Polski, II. 
Avia 28 pkt., III. Gorce Nowy Targ 27 pkt., 
IV PKS Kraków 23 pkt.

Słowa uznania należą się działaczom sekcji 
motorowej Hutnika, którzy wraz z rodzinami 
uczestniczyli w przygotowaniach i przebiegu 
rajdu. Są to p. p. Borelowscy, Bednarowiczo- 
v.ie, Garztcccy, Peszkowie, Bałucińscy i inni.

Zbigniew Fortuna

ZGUBY
Zgubiono książeczkę sportową 

nr S-1107 wystawioną na nazwi­
sko Jan Stanisławski ur. 7. 1. 
1952 r. Łaskawego znalazcę pro­
simy o zwrot do sekretariatu 
KS „Hutnik”, »1. Igołomska.

— Piłka nożna jest moją pa­
sją — powiedział mgr inż. Wie­
sław Wierciński starszy projek- 
tanL instalacji chłodniczych 
OBR „CEBEA" w Krakowię. i 
zarazem kierownik zespołu pro­
jektowego, jeden z wielu tre­
nerów pracujących w BKS 
.Wanda” z młodzieżą rozmiło­
waną w. piłce nożnej. Od 1977 
roku sekretarz rady trenerów 
przy OZPN oraz trener kadry 
narodowej juniorów PZPN.

Jego żywotność, pogoda du­
cha i oddanie dla spraw „Wan­
dy” zjednały mu ogólną sym­
patię, zwłaszcza u młodzieży. 
Jest dla niej opiekunem, wy­
chowawcą. wzorem do naślado­
wania. Pragnie popularyzować 
piłkę nożną w środowisku mło­
dzieży szkolnej. Dlatego mgr 
inż. Wiesława Wiercińskiego 
można często spotkać w szko­
łach naszej dzielnicy.

Wiesław Wierciński urodził się 
w Warszawie >w roku 1936. Po 
wojnie przyjechał z rodzicami I 
do Krakowa. Mając lat 16 (był 
to rok 1952) zaczął „kopać” pił­
ką w dzikiej drużynie „Błyska­
wica”. Dopiero po sparringu z 
rówieśnikami grającymi w bar­
wach „Wisły” — ówczesny tre­
ner wiślaków p. Szczerbińskl 
namówił Wiercińskiego i jego 
kolegów do zmiany barw klu-

bowych. Po roku gry penow^i® 
cała drużyna przechodzi do 

,AZS-u razern z trenerem. Gra­
jąc w akademickim klubie — 
zespół juniorów, w którym grał 
p. Wiesław, zdobył dwukrotnie 
wicemistrzostwo Krakowa w 
latach 1953,54 i 1954/55. Jak sam 
wspomina nie mogli pokonać je­
dynie kolegow z TS „Wisła".

W 1955 roku został powołany 
do kadry Polski juniorów, wtedy 
juniorów szkolił sam p. Kazi­
mierz Górski. W kadrze grał 
na pozycji środkowego napastni­
ka i łącznika. W tym samym 
roku wyjechał na turniej UEFA 
do Włoch.

W latach 1956/57 grał w „Wan­
dzie” w zespole III-cio ligowym, 
a w czasie odbywania służby 
wojskowej w „Lotniku" War­
szawa. Po powrocie z wojska w 
1960 roku podjął studia na Po­
litechnice Krakowskiej na wy­
dziale mechanicznym, w tym też 
czasie grał 
„Wieczysta”, 
wała do III 
Będąc nadal 
w roku 1970
gisterską. Tak więc sport i nau­
ka w jego życiu ciągle się prze­
platały. Karierę sportowca za­
kończył w 1972 roku.

W roku 1974 ukończył kura 
trenerski piłki nożnej, wraca do 
„Wandy" już jako szkolenio­
wiec. Ma ambitne plany, chee 
wychowywać i szkolić dobrych 
piłkarzy. Za działalność zawo­
dową i społeczną otrzymał wie­
le wyróżnień i dVDlomow.

HENRYK TRACZ

w barwach KS 
Drużyna awanso- 

ligl w 1962 roku, 
liderem zespołu — 
obronił pracę ma-

UWAGA BYLI PIŁKARZE 
HUTNIKA!

W związku z turniejem w 
Trzebini prosi się byłych za­
wodników o przybycie na boi­
sko w najbliższy wtorek i 
czwartek o godz. 16.00 (12 i 14 
września). ap.

Kapryśna królowa
Królowa jak na swój wiek 

trzyma się nieźle, a nawet z 
roku na rok staje się bardziej 
atrakcyjna i pociągająca. Nic 
nie robi sobie z tego, że prze­
cież pierwsza jej młodość u- 
wieczniona została na egipskich 
hieroglifach 
i Homer w 
złożył. Nie 
przemijanie. 
bieta, niespodziankami 
obdziela swoich 
czaruje obiecankami, kokietuje, 
rozbudza nadzieje i nagle od­
chodzi 2 innym. Królowa nazy­
wa się lekkoatletyka.

Ostatni flirt z królową na 
stadionie w Pradze zakończył 
się dla polskich sportowców 
niezbyt pomyślnie. Niby uśmie­
chnęła się kilkoma medalami, 
zdradziła nas jednak co czyni 
już permanentnie od lat z obu 
naszymi sąsiadami z lewa i 
prawa. Liczyliśmy na więcej 
i to nie bezpodstawnie. Przy­
mierzaliśmy się do medali, ob­
liczaliśmy szanse, klawo było 
na papierze, statystyki też były 
za nami.

Dziś jest smutniej i refleksyj­
nie].

Trzeba wyciągnąć wnioski i 
zabrać się do solidnej pracy. 
Olimpijski stadion w .Moskwie 
czeka a nie ma wspanialszego 
widowiska sportowego niż lek­
koatletyczne finały na olimpia­
dzie. Ciekawe czy pani Irena 
Szewińska, która w Pradze do­
rzuciła kolejne dwa medale do 
swojej rekordowej kolekcji sta-

i płaskorzeźbach, a 
Iliadzie pokłon jej 
stratzne królowej 
Tylko jak to ko- 

hojnie 
adoratorów.

nie w Moskwie na starcie bie­
gowych pojedynków? Byłaby to 
czwarta jej olimpiada i wspa­
niałe ukoronowanie wielolet­
nich zwycięstw na wszystkich 
arenach świata.

Współczesne konkurencje lek­
koatletyczne mają swoje stare 
tradycje. Rzut młotem stanowił 
kiedyś ulubioną rozrywkę ir­
landzkich kowali. Mistrz ko­
walskiego fachu za punkt ho­
noru brał sobie zarówno wyku­
cie lepszego kawałka żelaza jak 
i rzucenie tymże kawałkiem 
dalej od konkurenta z cechu. 
Nasi dzisiejsi młociarze rzucają 
tak słabo, że prawdopodobnie 
klan dawnych kowali nie 
chciałby mieć z nimi nic wspól­
nego.

Szkoci i trzeba przyznać, że nie 
jest to kosztowna konkurencja. 
Skok o tyczce wywodzi się ze 
staroanyielskieyo zwyczaju 
przeskakiwania strumieni z po­
mocą długich kijów. Biegi są 
starsze niż olimpiady, lecz 
rzecz ciekawa. W średniowieczu 
i później panoszyły się w Euro­
pie profesjonalne zwyczaje. Za­
wodnicy walczyli o grube pie­
niądze, pojedynki biegowe były 
ozdobą festynów i gromadziły 
tłumy gapiów. Potem finanso- 
wo-sportowe emocje ucichły i 
skończyło się zawodowstwo, a za­
częło amatorstwo.

Dotychczasowe losy królowej 
sportu pełne są wielkich zwy­
cięstw i tragedii, nie ma chyba 
jednak kibica, który nie wie­
rzyłby, źe najwspanialsze nie­
spodzianki i największe emocje 
są jeszcze przed nami.

Królowa lubi zaskakiwać 
swoich wielbicieli. I dzięki jej 
za to. RAFAŁPchniecie icymuślili

URYSTYKA
| i rekreacja

Wprawdzie oba zakłady 
różnią się mocno branżą, 
ale i tak wspólnych zagad­
nień w wielkiej lokowskiej 
rodzinie nie brakuje. Nic 
,.ięc dziwnego, że Huta im. 
Lenina i „Radoskór” utrzy­
mują bliskie i serdeczne 
kontakty. Ostatnio z wizy­
tą do Radomia wybrali się 
aktywiści LOK z Zakładu 
Wielkopiecowego HiL. Hut- 
przewodniczyli: I sekretarzniczej delegacji

KZ PZPR Tadeusz Schwabenthan, kierownik, 
Aglomerowni nr 1 i przewodniczący ZZ LOK 
inż. Marian Popielak, przewodniczący 
Koła ZBoWiD Stanisław Pytel i przewodni­
czący ZZ ZSMP Jan Kurczyna.

Hutników niezmiernie serdecznie przyjęli 
radomscy lokowcy na czele z przewodniczą­
cym Zarządu Zakładowego LOK w „Rados- 
kórze” Czesławem Jarząbkiem. Zatroszczyli 
się, aby pobyt w ich mieście był ciekawy i 
bardzo atrakcyjny. Nasza delegacja zwiedziła 
Zakłady Garbarskie podlegające „Radoskóro- 
wi, a trzeba podkreślić, że oprowadził ją 
sam dyrektor, prezes Klubu Oficerów Rezer­
wy mjr rez. Roman Chrobak. Nie muszę do­
dawać, że wizyta w zakładach była bardzo 
interesująca, mało kto bowiem z nas był już 
w garbarni i orientował się jakiej ciężkiej i 
skomplikowanej pracy wymaga wyprawianie 
skór.

Delegacja z huty ąwiedziła również Zakład 
Obuwniczy produkujący bardzo dużo modnych 
kozaczków, czółenek i sandałów m. in. na 
eksport. Spotkała się następnie z kierownic­
twem „Radoskóru” rezprezentowanym przez 
I sekretarza KZ PZPR tow. Grażynę Szad­
kowską, dyr. technicznego inż. Jana Porębs­
kiego oraz z aktywem LOK. W bardzo ser­
decznej atmosferze toczyła się rozmowa na 
temat działalności LOK u nas i u gospodarzy. 
Była to nie tylko sympatyczna ale i bardzo 
owocna wymiana doświadczeń. Spotkanie 
zakończyło się. jak to jest w zwyczaju, wy­
mianą upominków i pamiątkowych propor­
czyków.

Gospodarze przygotowali jeszcze jedną mi­
łą niespodziankę. Otóż poprosili na wybudo­
waną przez lokowców w czynie społecznym 
strzelnicę i zaproponowali... zmierzenie swych 
umiejętności w strzelaniu z pistoletu. Zawo­
dy te dowiodły, że nasi hutnicy wstydzić się 
nie muszą, strzelają bowiem nie gorzej od 
swych radomskich przyjaciół.

Drugi dzień wycieczki, to zwiedzanie tere­
nów przyczółka magnuszewsko-wareckiego i 
Studzianek — terenów zmagań I Armii LWP 
z hitlerowcami. Ciekawy był zwłaszcza pobyt 
w Mniszewie gdzie znajduje się skansen bro­
ni z okresu walk na tym przyczółku. Broń 
eksponowana jest bardzo pomysłowo, działa,

czołgi, moździerze rozmieszczone zostały wśród 
odtworzonych, iaktycznie znajdujących się na 
tym miejscu, okopów i pozycji obronnych I 
Armii LWP.

Wycieczkę zakończył pobyt w Warce gdzie 
byliśmy gośćmi tamtejszego Klubu Oficerów 
Rezerwy. Przyjmowano nas znów nadzwyczaj 
serdecznie. Długo zwłaszcza pamiętać będzie­
my prezesa Klubu, lekarza-pediatrę dr Ar­
tura Kossakowskiego oraz prezesa Koła LOK 
Stanisława Żołądkiewicza. Byli naszymi prze­
wodnikami po Warce, pokazali nam zabytki 
swego miasta, oprowadzili po muzeum im. 
Kazimierza Pułaskiego.

Wycieczka zorganizowana była bardzo 
sprawnie w czym duża zasługa jej kierowni­
ka, działacza ZF LOK HiL Adama Migasa.

XIV ZLOT MECHANIKÓW HiL

zlot organizują w dniachDoroczny swój
16/17 bm. mechanicy huty. Odbędzie się on 
na terenie Beskidu Wyspowego z metą w 
Szczyrzycu, obok szkoły gminnej. Meta zlo­
tu będzie czynna w godzinach od 11 do 14. 
W programie zakończenia zlotu jest m. in. 
przyjmowanie drużyn rajdowych, udział w 
konkursach, finał zgaduj-zgaduli, występ re­
gionalnego zespołu „Szczyrzyczanie’’.

Termin zgłoszeń na rajd (drużyn 3—6-oso- 
bowych) upływa w dniu 9 września. Zgło­
szenia przyjmują rady oddziałowe i wydzia­
łowe Pionu TM, ponadto — Koło PTTK, tel. 
nr 66-82.

Uczestnicy zlotu otrzymują w ramach wpi­
sowego przejazd, nocleg, posiłek, znaczek i 
dyplom. Koszt uczestnictwa 30 zł cd osoby, 
członkowie PTTK i młodzież — 25 zł.

. AUTOMOBILKLUB ZAPRASZA 
NA „JESIEŃ W DOLINKACH”

...oczywiście turystów zmotoryzowanych 
pragnących miło spędzić czas w dniu 10 wrze­
śnia. Zlot ten odbędzie się ria terenie Jury 
Krakowsko-Częstochowskiej. Start 10 bm. o 
godz. 8.30 z parkingu obok hali „Wisły". Tra­
sa ok. 100 km. Automobilklub krakowski za­
prasza również w dniach 16/17 bm. na spotka­
nie użytkowników przyczep campingowych 
do Pcimia (połę biwakowe). Informacje i 
zgłoszenia w biurze Automobilklubu, Kra­
ków. ul. Solskiego 33.


